
Cena za esr2emn1ar* l r  ?^n«7v. Cena ra  p</7PmoTarz IS gruszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  

•Wchodzi & razy w tygodniu i kosztuje 
miesięcznie 3.—  z ł.

Przez lud — dla ludu!
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime* 
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul św. Stanisława 4.

Nr. 217 Katowice, niedziela 20-go  września 1931 r. Rok 30

Do walki!
p d  wielu już lat zbliżanie się zim y nie

fieksv^23 0̂ ty ê P°ważny ch trc>sk 5 re~
lanych  j asęP‘a i£tcych  czoła ludzi pow o-
narodn °  k ierow ania  losami p ań s tw a  i
nośni C° !eg:o ro^ u- Bo też i okolicz­ności, w  lakier, . ,  . ,
ten tru d n y  ó k « .  " ? m ? rz l byc, „ r ’ nie są  pow szednie. Kry-

7nim  hf>7rnhrC^°~b n a n S O W y  ’ o w i ą z a n eZZ Z  snuJ'  si« iak widm o oddtuzszesto czasu 2a „ami , „ |e ,
spokojnie spojrzeć w najbliższe miesia-

n „  , w d 2 i e r a  ■ > *  " 0-Ozą w  każdą kom orkę  ż y Cla , nie
■•stepuje. P rzec iw n ie  rozmiary tej kle- 

Poczynają w zrastać narazie powoli, 
lecz nieubłaganie. O statnie  sp raw ozda-  
m a z rynku  p ra cy  na Śląsku p rzyn ios ły  
11301 P ierw sze wieści o zmniejszeniu się 
s anu zatrudnienia, a nic nie w róży , by 
etnpo w zros tu  bezrobocia  dało się w  ja- 
!s sbosób p o w strzy m ać .  W p raw d z ie  w 

z im ow ych  m iesiącach kopalnie zw y k ły  
P rzy jm ow ać pew ną  liczbę now ych p ra ­
cow ników  do p racy ,  ilość ich jednak nie 
zdoła zrów n ow ażyć mas sezonow ych  ro- 
ri1 "ików, tracących sw ą pracę w  mo- 
o S k 'w nastan ,a  zim y. Jeżeli zaś chodzi 
miesza to sP raw a  ta w  najbliższych 
c z n i e j aCh Przedstaw ia  się o tyle tragi- 
, łv i i ’ ^  ' huty  zm uszone będą ograni- 
kończą a S *  a chwilą, k iedy w y-
■sow iety .  W i d c i r A ^  u d z ‘e ô n e  im Pr z e z  
m ówienia w J ów  na now e w ięk sze za- 
okresie njema e<Lnyni przesileniowym
w iem v * dośw iadczenia  już

A l i rS t WCs«lakicbC7aiar> r, a i ę z mczcm i ogram -
rdaia 7 °  ■ ^ 0Z sk rupu łów  zwal-
( 7 ■ ' p racy  setki robotników . Ograni-
r v , f  SVVych olbrzym ich zy sk ó w  i do- 
cnodow  d y rek to rsk ich  na rzecz  u t rz y ­
m ania n ieuszczuplonych załóg po hutach 

fabrykach  nie jest ich zw ycza jem , jak 
to już o tern sw ego  czasu pisaliśm y. Poza  
M asnym  w yłączn ie interesem nie widzą  
°ni konieczności przyjścia z pomocą spo­
łeczeństw u w  zw alczaniu bezrobocia i 
zaślepieni żądzą zysk ów  nie zdają sobie 
zupełnie spraw y z tego, że sami w yklu­
czają się ze społeczności. Nie doceniają 
też następstw , jakie to stanow isko może 
im przynieść!

To też spo łeczeństw o w  w alce z bez­
robociem  niewiele może spodziew ać się 
pom ocy  z tej s trony . Ze zrozumienia te­
go faktu w yn ika  konieczność sk ie ro w a­
nia w y s i łk ó w  spo łeczeńs tw a  na odpo­
wiednie tory . Skoro  nie będzie m ożna 
p o w s trz y m a ć  w zros tu  bezrobocia, to na­
leży nas taw ić  ca łą  sw ą  działalność na 
łagodzenie jego sku tków  w granicach  
m ożliwie najszerszych . Kom itety społe­
czne („C aritas" ,  diecezjalne i t. d.). p ro ­
w ad zące  tę akcję już od lat, posiadają w  
tym  kierunku bogate  dośw iadczenie  i w 
wielkim stopniu potrafiły  łagodzić ciężką 
colę tych, k tó rzy  nie z w łasne j w iny 
a °i woli nie m ają  zatrudnienia.

Działalność w spom nianych  kom ite­
t y  me objęła jeszcze ca łoksz ta łtu  zag a ­

r n i a ,  z czego  z re sz tą  nie czyn im y  im

Dzieli pilski w Genewie.
G enewa. PAT. Na dzisiejszem po­

siedzeniu R ad y  w ejdą na porządek  dzień 
ny  sp ra w y  m niejszościowe na G órnym  
Śląsku. P r z y  tej okazji spodziew ane są 
krótkie  ośw iadczenia  m in is trów  Zale­
skiego i Curtiusa.

W  spraw ie rozbrojenia g ło s  w inne za ­
brać kobiety  —  o św iad cza  posłanka  

polska.
G enewa. PA T. W  III-ej komisji ro z ­

bro jeniow ej toczy ła  się debata, zw ią za ­
na z p ropozycją  delegata  hiszpańskiego 
co do w sp ó łp racy  kobiet w  dziele ro z­
brojenia m oralnego i w sp ó łp racy  z p ra ­
są w  celu zapobieżenia rozs iew ania  fał­
szy w y c h  wieści. W  dyskusji zabrała  
głos posłanka S zelągow ska, proponując 
rezolucję, w z y w a jąc ą  rząd y  do w łą c z e ­
nia kobiet w  skład delegacji na p rz y ­

sz łą  konferencję rozbro jen iow ą. W  d e ­
bacie nad d rugą  propozycją  p rzem aw ia ł  
m inister Sokal, w skazując, ż.ę delegacja 
polska zajmuje się zagadnieniem  ro z ­
brojenia znacznie szerzej, niż to zapo­
w iedzia ła  na poprzedniem  posiedzeniu 
R ad y  i że jednocześnie sk łada w  sek re ­
tariacie generalnym  specjalnie w  tej 
sp raw ie  pośw ięcony  memorjał, k tó ry  
będzie rozes łany  w szys tk im  członkom  
komisji.

M em oriał polski w  spraw ie rozbrojenia  
G enewa. PA T. M em orjał rządu  pol­

skiego w  spraw ie  rozbrojenia m ora lne­
go został z łożony na ręce sek re ta rza  
generalnego  Ligi Narodów . M em orjał 
ten p rzeznaczony  dla pow szechnej kon­
ferencji rozbrojeniowej, będzie podany 
do w iadom ości w szys tk im  członkom Li-

Niewyraźne przyrzeczenia przemysłowców 
bielskich w sprawie łagodzenia bezrobocia.

Bielsko. (PAT.) O b w o d o w y  Inspek­
tor P r a c y  w  Bielsku dr. inż. B artonek  
zw oła ł 17 bm. na konferencję cz łonków  
Zw iązku  P rze m y s ło w c ó w  bielskich, na 
k tórej om ówił sp raw y ,  zw iązane  ze zwal 
czaniem bezrobocia, podkreślając niedo­
puszczalność pracy w godzinach nadlicz­
bow ych jako bezprawnej i zmniejszają­
cej ilości zatrudnianych robotników. 
W  dalszym  ciągu zw rócił uw agę, że w 
razie zmniejszania się produkcji należy  
za w szelką cenę unikać redukcji praco­
w ników , a natom iast ograniczać w ta ­
kich w y p ad k ach  czas  pracy . Nadto in­
spek to r p ra cy  dom agał się, by  p rzy  ob ­
sadzaniu wolnych posad brano  pod u w a ­
gę stosunki m ater ia lne  i rodzinne k an d y ­
datów , w reszc ie  zalecał, aby  za trudn io­
ne w przem yśle  urzędniczki mężatki z a ­
stąpić żyw icie lam i rodzin. Członkow ie 
Związku P rz e m y s ło w c ó w  przyrzekli  w

razie m ożności (? )  s to sow ać  się do za ­
leceń Inspektora P rac y .

Podobne, jak osta tn ia  w  Bielsku, kon­
ferencje odby ły  się w  ostatn im  czasie 
na terenie zagłębia dąb ro w sk ieg o  i w 
rew irze  p rz em y s ło w y m  Łodzi. W s z ę ­
dzie p rzem y s ło w cy  z ca łą  go tow ością  
zastosow ali się do w sk azań  inspektorów  
p racy  w  zrozumieniu w y ją tkow e j sy tu ­
acji na rynku  pracy . Tern dziwniejszem 
przeto  w y d a ć  się nam musi niejasne 

w y k rę tn e  p rzyrzeczen ie  p rz em y s ło w ­
ców  bielskich, złożone inspektorow i 
pracy . To „w razie możności" bardzo  
podejrzanie w y g ląd a  i uw ażane  być musi 
jako niechęć p rzy s to so w an ia  się do ogól­
nego ciężkiego położenia kraju. W  dzi­
siejszym  artyku le  w s tępnym  podkreśla­
m y w y raźn ie  sm utną rolę p rzem ysłu  
u nas na Śląsku, jaką on o d g ry w a  w  
us tosunkow yw an iu  się do palących  za ­
gadnień ogólno-społecznych.

gi N arodów . W  liście m inistra  sp ra 'v  
zagran icznych  Zaleskiego, to w a rz y s z ą ­
cym  m em oriałow i, p rzypom niana  jest 
deklaracja  ministra, w y g ło szo n a  w  cza ­
sie posiedzenia R ad y  Ligi w  dniu 21 m a ­
ja br„ d o ty cząca  rozbrojenia moralnego, 
P rz y te m  w y rażo n e  jest życzenie  ro z e ­
słania dokum entu  państw om  zap ro szo ­
nym na p rzy sz łą  konferencję rozbro je­
niową. W  liście tym  ponadto  w yrażona  
jest opinja, że sp ra w a  rozbrojenia  m ora l­
nego posiada wielkie znaczenie dla prac 
przysz łe j  konferencji rozbrojeniowej.

Zaleski i Curtius radzą.
G enewa. P A T. P o  posiedzeniu III-ej 

komisji m inistrow ie Zaleski i Curtius od­
byli k ró tką  naradę. T em atem  tej n a rad y  
b y ły  sp raw y ,  k tó re  w ejdą na. dzisiejszy 
porządek  dzienny R ady .

R o zm o w y  gd ańsk ie.
G enewa. PA T . P rzed s taw ic ie l  R z e ­

czypospolitej Polskiej m inister S trasbur- 
ger odbył w czora j  d łuższą konferencję z 
w ysok im  kom isarzem  Ligi N arodów  w 
G dańsku hr. G raviną.

N ocna katastrofa sam olotu  w o jsk o ­
w e g o .

Toruń. PAT. W  nocy z 17 na 18 bm.
pod P łock iem  w y d a rz y ła  się katastrofa  
lotnicza. M ianowicie około północy 
spadł w pobliżu P ło ck a  samolot, b io rą ­
c y  udział w  cen tra lnych  zaw odach  lot­
n iczych typu „ P ro ta s "  25. Załoga sa ­
molotu w  składzie podporucznika o b se r ­
w a to ra  B o ro w c a  i s ta rszeg o  s ie rżan ta  
pilota Kopciucha poniosła śmierć. P r z y ­
czyny  ka tas tro fy  nie ustalono. Inne s a ­
moloty, b iorące  udział w  zaw odach , lą­
dują w Toruniu  co 25 minut i w  takim 
sam y m  odstępie czasu odlatują do P o ­
znania. Do godz. 16 p rzy b y ło  do T o ru ­
niu 16 ap a ra tów . Jednym  z nich p rzy b y ł  
zas tępca  szefa ae ronau tyk i M inister­
s tw a  s p ra w  w o jsk o w y ch  płk. Sende- 
rok.

zarzutu. P ro g ra m  bow iem  walki ze sku t­
kami bezrobocia jest tak w szechstronny
i bogaty , że nie sposób jest, by  gars tka  
ludzi dobrej woli, skupiająca się wokół 
tych  kom itetów , m ogła objąć i ope ro w ać  
w szystk im i środkami, zdolnemi sku tecz­
nie p rzec iw dzia łać  rozszerzającem u się 
nieszczęściu. Do walki stanąć muszą 
w szy scy  i w szy scy  muszą oddać na cele  
tej walki sw e  usługi. Nikomu nie wolno 
w y ła m y w a ć  się z tego św iętego  o b o w ią­
zku i na każdym  kroku w inniśm y tępić 
ob jaw y  zbrodniczego już niedoceniania 
przez jednostki pow agi istniejącej sy tu a ­
cji. Jeszcze teraz trafiają się wypadki 
lekkom yślnego przechodzenia do porząd­
ku dziennego nad podstaw ow ym i naka­
zami społecznem i i narodowem i na 
Śląsku.

Znam y sm utny  w y p ad ek  z ostatnich 
czasów , gdzie jedno z przeds ięb io rs tw  
k inow ych i kaw iarn ianych  w K atow i­
cach oddało prace około przebudowy  
sw y ch  lok'** architekcie gliw ickiem u

Skuballi tak. jakby  u nas na Śląsku b ra ­
kow ało  polskich budow niczych  i a rch i­
tek tów , m ogących  tę sam ą pracę  w y k o ­
nać o  wiele lepiej i taniej niż Niemiec 
Skuballa. Na potępienie tego wypadku  
nie znajdujemy dość ostrych słów , zre ­
sz tą  mówi on sam  za  siebie. P rag n iem y  
tylko zap y tać  panów  właścicieli budują­
cego się kina „C asina"  i owej kaw iarn i,  
że jeżeli już koniecznie chcieli za trudnić 
p rzy  sw y ch  p racach  zagranicznego a r ­
chitekta, czy  nie było wskazanem  udać 
się do polskiego architekta w Raciborzu 
p Affy, którego Niem cy stale bojkotują 
i odmawiają mu pracy, dlatego tylko, że 
ma odw agę przyznaw ać się do polsko­
śc i?  C zy  panow ie ci uw ażają, że w y ­
wiezione pieniądze przez p. Skuballę do 
Gliwic p rzyczyn ią  się w czem  do złago­
dzenia k ry z y su  lub bezrobocia  w  P o l­
sce?  A drugi w ypadek niemniej d ra s ty ­
czny, jak pow yższy .  P rz y  ulicy G im na­
zjalnej w Królewskiej Hucie istnieje fir­
m a pana J., k tó ry  znow u  w łaści­

w y  w arsztat zatrudniający 35 robotni­
ków  posiada w Bytomiu, l i  nas zaś w ła ­
ściciel tej firmy, nie um iejący  zresz tą  
s ło w a  po polsku, zb iera  zam ów ienia ,  w y ­
konuje je a p ieniądze w y w o z i  zagranicę. 
P an  ten, podający  się za W ęgra ,  po pier­
w sze  działa na szkodę skarbu państwa, 
gdyż nie płaci od sw ej f irm y w Król. Hu­
cie, za trudnia jące j tylko jego samego, ta- 
k :ego podatku, jaki płaci w ładzom  nie­
mieckim od sw ej pracowni w  Bytomiu, 
po drugie pow iększa bezrobocie, gdyż  
uzyskane prace  w  w o jew ództw ie  w y k o ­
nuje siłami robotników, za trudn ionych  
w Bytomiu, a po trzecie w prow adza nie­
zdrową konkurencje w śród rzem iosła  
śląskiego.

Podobnych  w y p ad k ó w , jak w y m ie ­
nione, istnieje zapew ne u nas więcej ■ na­
leży tem u n iezdrow em u stanow i rzeczy  
położyć raz koniec. Tępić je w inny w ła ­
dze i społeczeństw o Nie będz iem y sy ­
pać złota w kieszenie Niemców, gdy  b ra ­
cia nasi c ierp ią  głód i chłód!



Nad Anglia zawisło widmo nowych 
wstrząsów gospodarczych.

I :  R> ' e '  .  f: V-:
Zdrowoiną herbatę

IŁ Małże Parana
Londyn. (PAT.) Sytuacja rządu bry­

tyjskiego uległa w ostatnich dniach bar­
dzo poważnemu osłabieniu. Złożył się 
na to szereg przyczyn, z których prze­
de wszystkiem zaw ażyły: 1) strajk ma­
rynarzy  floty atlantyckiej, 2) kryzys 
w ew nętrzny gabinetu na tle kwestji w y­
borów, 3) w zrost bezrobocia: cyfra bez­
robocia przekroczyła 2.800.000 i zbliża 
się do 3 milj., 4) zużytkowanie kredytów 
zagranicznych. Jak wiadomo kredyt 50 
milj. zużyty był mniej więcej przed mie­
siącem. Konieczność zaciągnięcia no­
wego kredytu przyczyniła się do upadku 
rządu Labour Party . Z uzyskanego 
przez rząd obecny kredytu 80 milj., w y­
czerpano z połowy uzyskanych w Ame­
ryce już 16 miljonów. Ponieważ w pły­
w y skarbowe bardzo spadły a nowe 
■wpływy na podstawie dodatkowego 
budżetu zaczną napływać dopiero w 
styczniu, rząd stoi przed ewentualnem 
rychłetn wyczerpaniem obecnego kre­
dytu, zwłaszcza jeżeli zajdzie znowu 
potrzeba podtrzymania kursu funta 
szterlinga. Niebezpieczeństwo utrzym a­
nia kursu funta stało się już także aktu­
alne. Wskutek wiadomości o spadku fun­
ta w Nowym Jorku i Holandii odpływ 
złota rozpoczął się na nowo. 17 bm. od-

Samolot zbłądził w  chmurach i runął 
na ziemię.

Berlin. PAT. Niemiecki samolot cy­
wilny uległ katastrofie, przelatując nad 
terytorium  środkowej Szwecji. Samolot 
spadł na ziemię, przyczem 4 osoby, sta­
nowiące jego załogę, poniosły śmierć. 
Ciała zabitych podczas katastrofy zo­
stały  tak zniekształcone, że zachodzą 
duże trudności przy ustalaniu tożsamo­
ści. Katastrofę przypisują zbłądzeniu 
samolotu w chmurach, które rozciągały 
się bardzo nisko nad ziemią. Papiery 
osobiste znaleziono tylko przy jednym z 
pasażerów . Wspomniany samolot był 
własnością Niemieckiego Tow arzystw a 
Komunikacyjnego i dokonywał zdjęć fo­
togram etrycznych terenu, potrzebnych 
do celów pomiarowych. Od stycznia r. 
b. samolot ze swą zjtłogą znajdował się 
w  Szwecji.

Komuniści zrabowali sklep z bronią.
Budapeszt. PAT. Do składu broni 

Zuibeka na Muzeumringu wtargnęli w 
nocy o godzinie 3 nieznani sprawcy i o- 
grabili cały skład z karabinów, kilku 
tysięcy naboi, noży myśliwskich, rewol­
werów, postoletów itd. Pieniądze w 
kwocie 30.000 pengó zostały nienaruszo­
ne, jak również i strzelby myśliwskie. 
Po mieście krążą wieści, iż rabunku do­
konali komuniści.

Cygańskie dziecko.
19) (Ciąg dalszy.)
— Dobry wieczór, kumie — rzekł 

Marcin, biczysko w wóz wtykając.
— A jak się macie, Marcinie? Sprze­

daliście żyto? po czemu?
— Cena licha . . .  ot i żyto do domu 

wraca.
S tary Choiński uśmiechnął się.
— A nie chcieli mi sprzedać, com da­

wał cenę chrześcijańską, i darmo dzień 
stracili.

— Darmo, albo i niedarm o. . .  — od­
parł z uśmiechem Marcin. — Kumie daj­
cie sześć złotych za korzec, to wam coś 
takiego powiem, że zaraz podskoczycie 
do góry.

— Pół szósta, ani szeląga więcej nie 
mogę! Ba! ale cóż takiego? — spytał, 
podnosząc się Choiński. —

— Jak półszósta to nie! — roześmiał 
się Marcin i zmierzył ku furze.

— Cóż to taka jakaś nowina, żeby od 
niej półzłotka gębowego płacić. Tfu — 
rzekł stary  — jeszcze czego nie stało! A 
toście handel wymyślili.

— Wola wasza — odparł filuternie 
Marcin. — Nie chcecie dać pół złotego,

płynęło złota na pół milj. funtów, 18 bm. 
zaś na 1.781.748 funtów. Jeżeli zaś rząd 
zechce przeprowadzić konwersję po­
życzki wojennej, który to zamiar Snow­
den oficjalnie oznajmił przedwczoraj w 
Izbie Gmin, to będzie musiał zaciągnąć 
specjalną pożyczkę zagraniczną na prze­
prowadzenie tej konwersji. Na giełdzie

TELEGRAMY.
W zrost bezrobocia na Śląsku.

Katowice. PAT. śląski Urząd W oje­
wódzki donosi, że w czasie od 10 do 16 
września br. liczba bezrobotnych na te­
renie województwa śląskiego zw iększy­
ła się o 165 osób i wynosiła 59.974 osób. 
Uprawnionych do pobierania zasiłku by­
ło 17.509 bezrobotnych, w tej liczbie z 
akcji pomocy państwowej dla bezrobot­
nych na Śląsku korzystało 9.350 osób.

Pobity nauczyciel w  Wędzinie apeluje.
Katowice. PAT. Opolskie „Nowiny 

Codzienne" donoszą, że oskarżyciel u- 
boczny w procesie kluczborskim nau­
czyciel Karasiewicz zgłosił apelację od 
wyroku I. instancji. Wobec tego spra­
wa pobicia nauczyciela polskiego w W ę­
dzinie przechodzi do Izby karnej.

Bata wybuduje w  Polsce wielką 
wytwórnię obuwia.

Bielsko. PAT. Czeska wytwórnia o- 
buwia Bata zakupiła w Chełmku pod O- 
święcimem tereny około 100 ha, na któ­
rych firma ta przystąpi do budowy wiel-

zapłacicie może później nie jedną setkę, 
ale będzie po czasie.

S tary  jakby go coś kolnęło, w strzy­
mał odjeżdżającego sąsiada.

— Słuchajcie, kumie, czy wy kpicie, 
czy wy o drogę pytacie?

— Jak mi Bóg miły, prawdę świętą 
mówię. Ale kiedy półzłotka, sąsiadowi, 
kumowi żałujecie za jego krwawicę, no 
to niech będzie co Bóg da, a ja też gębę 
stulę.

— Ej, kumie, jaki z was gorączka! 
Myślicie, że ja na was zarobku pragnę. 
No, wysypujcież zboże, a pieniądze pła­
cę. A cóż tam za nowina ?

— Ot, co? — rzekł — jak myślicie; 
co wasz synek robi w Stawisku?

— A cóż ma robić? — ofuknął stary, 
odskakując — tóż wiecie, że służy.

— Tak, bo to widzicie, że już od 
dwóch tygodni wypowiedzieli mu służbę 
we dworze.

.— Co gadacie?
— Praw dę kumie.
— Jamże go wczoraj p y ta ł. . .  a on 

m ów ił. . .
— To łgał, to łgał kumie! Nie służy, 

wypędzili i jeno się wałęsa.
— Wypędzili Tomka... Gadajcie dr

londyńskiej panował dziś silny niepokój. 
Angielskie papiery państwowe i pożycz­
ka wojenna spadły w cenie.

W  związku z krytyczną sytuacją od­
było się dziś popołudniu dłuższe posie­
dzenie gabinetu, na którem jednak nie 
powzięto jeszcze decyzji, w jaki sposób 
opanować pogarszającą się sytuację.

kiej fabryki obuwia i garbarni skór. W  
nowych zakładach znajdzie zatrudnienie 
około 4 tysiące robotników.

Najwyższa izba kontroli państwa zło ­
żyła swe sprawozdanie Prezydentowi 

Rzplitej.
Warszawa. PAT. W czoraj o godz.

17 p. prezydent Rzplitej przyjął prezesa 
N. I. K. Krzemieńskiego wraz z wice­
prezesem Rugiewiczem, którzy w w y­
konaniu art. 8 ustaw y o kontroli pań­
stwowej z dnia 3 kwietnia 1921 r. przed­
łożyli p. prezydentowi sprawozdanie o 
kontroli państwa z działalności budżeto­
wej 1930-31.

Paderewski wybuduje w  Warszawie 
pomnik ku czci pułkownika amery­

kańskiego.
Warszawa. (PAT.) „Gazeta Polska" 

podaje, iż m agistrat na wczorajszem po­
siedzeniu przyjął do wiadomości propo­
zycję Ignacego Paderewskiego wznie­
sienia w W arszawie pomnika pułk. S. M. 
Housa, wyrażając podziękowanie ofiaro­
dawcy.

szej, żeby Agata nie posłyszała. Cóż on 
tam zrobił?

— Co on miał zrobić? Zawsze jedna 
bistorja, wpadła mu tam w oko jakaś dzie 
wczyna cyganka i tak za nią głowę stra­
cił, że w szystek obowiązek porzucił. Pan 
przestrzegał, aż nareszcie wypędził. I 
tak podwarjował słyszę, że stancję najął 
sobie we wsi i co wieczór do dziewczy­
ny chodzi. Sam go na swoje oczy wi­
działem., wychodzącego od cyganki.

S tary porwał się za głowę.
— Kara z nim Boska! Cyganka, cóż 

to za licho?
— Co za licho? — rzekł Marcin. — 

Ha to dziewka, słyszę śliczna. . .  a har­
da, a filut! zaprowadzi go ona daleko. 
Nie myślcie, że Tomko sianem się w y­
kręci.

S tary stał chwilę w osłupieniu, dopie­
ro głos żony go ocucił.

— Zesypcie żyto, Marcinie — rzekł. 
— Ale w ara z tern przed moją Agatą się 
wygadać. Zjadłaby mnie, żem go tam 
oddał, a i tak dość oczu mi wypieka.

Nazajutrz jak świt, Choiński coś tam 
przed żoną skłamawszy, wściekły z 
gniewu, na konia siadł i pokłusował do 
Stawiska.

Jakkolwiek było to rano, już M arysia

Krwawe starcie z przemytnikami.
Łódź. (PAT.) Na pograniczu polsko- 

niemieckiem doszło wczoraj do krw a­
wego starcia pomiędzy strażą graniczną 
a przemytnikami. Patrol graniczny w 
pobliżu wsi Bielonki powiatu rudnickie­
go spotkał grupę złożoną z czterech 
mężczyzn, którzy w raz z przemytem 
usiłowali przekroczyć granicę. W  rezul­
tacie strzelaniny, jaka się wywiązała, 
jeden z przemytników Józef Czechom 
został ciężko ranny a odwieziony do 
szpitalu w Wieluniu zmarł. W  wyniku 
zarządzonej obławy ujęto wszystkich 
pozostałych przemytników.

* Opłakany stan rachunków Banku 
Gdańskiego.

Gdańsk. PAT. Opublikowany stan 
rachunku Banku Gdańskiego wykazuje 
dalszy spadek pokrycia banknotów 
gdańskich w walucie angielskiej, który 
jeszcze w dniu 31 sierpnia br. w yrażał 
się sumą 9.434.000 guldenów a obecnie 
spadł do sumy 5.774.000 guldenów. In­
ne pozycje pokrycia nie wykazują pra­
wie żadnych zmian. Obieg biletów ban­
kowych zmniejszył się o 3.783.000 gul­
denów.

Aresztowani członkowie Heimwehry 
na wolności.

Wiedeń. (PAT.) Z Linzu donoszą, że 
w szyscy aresztowani w  Górnej Austrji 
członkowie Heimwehry zostali wypu­
szczeni na wolną stopę. Również i hr. 
Stahrem berg znajduje się już na wol­
ności.
Nie chcą pracować z buntownikiem

Wiedeń. (PAT.) Dziś przed południem 
zastrajkpwali robotnicy piekarni Ankera, 
oświadczając, że nia będą pracowali a 
aresztowanym w niedzielę członkiem.
Heimwehry, który został wypuszczony 
na wolność w dniu dzisiejszym. Po dwu­
godzinnym strajku ułożono się, że wspo­
mniany członek Heimwehry będzie za­
wieszony w pracy aż do ukończenia po­
stępowania sądowego.

Delegatem apostolskim na Dalekim 
Wschodzie Ojciec św . zamianował 

Polaka.
Charbin. PAT. Od dawną zapowie­

dziane rozdzielenie dwóch jurysdykcyj 
obrządków łacińskiego i wschodniego 
już nastąpiły. Na Charbin i przyległe 
terytorium kolei wschodnio - chińskiej i 
południowo - mandżurskiej wikariuszem 
delegatem apostolskim mianowany zo­
stał Polak ks. Władysław Ostrowski, 
dotychczasowy proboszcz w Charbinie, 
kaw aler orderu Polonia Restituta.

siedziała u mogiły. Tętent konia zwiódł 
ją: pomyślała, że Tomko znów jedzie, a 
gdy zamiast niego zobaczyła starego z 
ponurą miną szlachcica, tknęło ją w ser‘ 
cu jakieś przeczucie przykre.

S tary zsiadł z konia przed chatą i 
drzwi jej otworzył.

— Czego to chcecie? — spytała Ma­
rysia, podnosząc się z mogiły.

S tary dopiero ją spostrzegł.
— To ty tu mieszkasz? — rzekł gnie­

wnie.
— Ja — odpowiedziała.
— Chodź tu — rzekł stary  rozkazu­

jąco.
— A to ty tu mieszkasz? — powtó­

rzył, zapalając się. — To ty, łotrzyco ja­
kaś syna mi zw odzisz. . .  poganko!

— Czego odemnie chcecie? — zmie­
szana zawołała sierota.

— Czego chcę? — w złości krzyknął 
szlachcic. — Otom ci umyślnie przyje­
chał powiedzieć, że jak tu ten łotr więcej 
do ciebie jeździć będzie, a ty go przyj­
mować, to jak mi Bóg m iły! . . .

— A do kroćset djabfów! — zawo­
łał — czego beczysz? Źle robisz, a pła­
czesz? a co łzy pomogą? Djabli cię we­
zmą i tego trutnia!

.(Ciąg dalszy nastąpi.)

Polska nie życzy źle żydom w Palestynie.
Genewa. Pat. Na 6. komisji Ligi Nar. 

w dalszym ciągu trw ała debata nad 
sprawami mandatowemi. M. in. zabrał 
głos przedstawiciel Polski minister peł­
nomocny Mullstein, który złożył dekla­
rację w  sprawie mandatu palestyńskie­
go. Mówca podkreślił, że Polska inte­
resuje się kwestją palestyńską jako pań­
stwo, należące do Ligi a również ze 
względu na to, że wielka ilość obywateli 
polskich wyznania lub pochodzenia ży­
dowskiego interesuje się stworzeniem

żydowskiej siedziby narodowej w Pale­
stynie. Większość emigrantów pale­
styńskich pochodzi z Polski i z tych 
względów Polska odnosi się z sympatją 
do dzieła, dokonanego w Palestynie. 
Rząd polski przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości wynik zarządzeń, poczy­
nionych przez mandatarjuszy w celu pa­
cyfikacji kraju. Przedstawiciel Polski 
podnosi, że prawa żydowskie w Pale­
stynie powinne być zagwarantowane.

„Polska stanie na pierwszem miejscu w Europie
środkowej".

Chicago. PAT. Na zebraniu stow a­
rzyszenia polskich kupców i przemysło­
wców, b. członek Rady Banku Polskie­
go p. Charles Devey wygłosił przemó­
wienie, w którem mówiąc o swych w ra­
żeniach z pobytu w Polsce powiedział: 
„Wierzę, iż Polska ze swą 30 - miliono­

wą ludnością, kulturą 1 przemysłem sta­
nie na pierwszem miejscu w Środkowej 
Europie pod względem finansowym i 
porządku. Wierzę, iż Polska w najbliż­
szym czasie będzie pomagała swym są­
siadom, stając się dla nich wzorem u- 
stroju. państwowego i społecznego".
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I
- -  17 Niedziela po Zielo­

nych Świątkach. 
Matki Boskiej Boles* 
Niepokal. Serca N.

M. P.
Św . Eustachego mę- 

czennika.
Św . Fausty, dziew.

Kalendarz słow iański: M yślisłąw .
J u t r o ,  poniedzia łek  21 w rześn ia :  

Sw. M ateusza , apostoła .  Św . Aleksan­
dra, b iskupa. Św . Euzebiusza, m ęczen­
nika.

Po ju trze ,  w to re k  22 w rz eśn ia :  Ś w . 
T om asza  z W ilanow a, a rcyb iskupa  i w y ­
znaw cy . Ś w . M aurycego , m ęczennika, 
^ w . Jonasza , kapłana. Św . Irais, dzie­
wicy.

*

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 5.40: o godz. 18,06.
K s i ę ż y  c  a o godz. 16,17; o godz. 22,56.

*

Pnia 20 w rześn ia  u roczys tość  na 
cześć  św . Eustachjusza, w odza  za  cza- 
12fT n esa rza  T ra jan a  i m ęczennika w  r. 
post - r od?ony i w y c h o w a n y  w  w ierze  
d ł a w i  i  Zył spraw iedliw ie  i uczciwie, 
s ta ł  h ? .zi?bł mu P an  Bóg łaski, iż zo- 
rin, zesp>ianinem. P ew n eg o  razu na 
na t i ' aniu ^c iKał jelenia, nagle spostrzeg ł

łbie tegoż jelenia pom iędzy rogami 
rzyz  św iecący  i u s ły sza ł  głos P a n a  J e ­

zusa. k tó ry  mu nakazyw ał,  b y  p rzyją ł  
y  larę chrześcijańską. Eustachjusz  us łu ­
chał tego głosu i p rzy ją ł  C hrzes t  św . z 
zoną i d w o m a synami. O dtąd  n as ta ły  
czasy  cierpień dla niego; zn iew olonym  

ył opuście s tro n y  rodzinne i udać się 
Za m orze  do kraju obcego, p rzyczem  po­
d a n o  mu żonę, a dzieci uniosły dzikie 
zw ierzę ta .  Znalazł je w k ró tce  po tem  i u- 
chronif od śmierci. Później z temi dzieć­
mi razem  go um ęczono za c z a só w  cesa- 
f za Adrjana. W iern i czczą  go jako p a­
trona w  nieszczęściach dom ow ych . Na 
rycinach P rzed s taw io n y  jest z jeleniem, 
m ającym  k rzy ż  pom iędzy  rogami.

W Cyrikus nad P roponc ją  dzień zgo­
nu sw . Fausty, d ziew icy  i św . Ewilazju- 

za cesarza Maksymja- 
bcdąę jeszcze kapłanem 

skuu n h v '■ 323 ,zi,?wicv chrześcijań-
z u n i m l  n Ją Za,WStvdzić' °hciąć  w fosv  zupełnie przy  skó rze :  potem rozkaza ł
rozciągnąć ją na torturach . W reSzcie 
chciał ją dać przepiłow ać na dw oje.-G dy 
jednak siepacze njc jej uczynić  nie m o ­
gli, zdumiał s ję Wje ]c e  j uw ierzy ł.  D latego

. Cesarz  także okrutnie  to rtu ro - 
i e f y łn  ^ m c z a s e m  Faustę  po nabiciu 
do  ro i 1 ciała gwoździam i w rzucono 
o h n i?  oneRo kotła. W reszc ie  odeszli 
nio u '  Poy  °^a ui głosem z nieba, wspól- 
nie do radości niebieskich.

p, daka będzie tegoroczna zim a?
* rek.tor szw edzkiego, m eteorologicz- 

insty tu tu  B andstrem  w yjechał  do 
jslandji, gdzie rta w ysp ie  F a ro r  badał 
tem pera tu rę  p rądu  O ceanu A tlantyckie- 
go golfstromu. B andstrem  stw ierdził,  że 
ciepłota tego prądu obniżyła się o 3 s to- 
Pnie. W obec  tego B andstrem  w y ra ż a  za ­
p a tryw anie .  że działalność golfstromu 
°słabnie w  ciągu zimy tegorocznej i 
yrP łvw  jego na ciepłotę E uropy  będzie 
ujemny. Szczególnie ucierpi na tern Eu­
ropa północna, .gdzie spodziew ać się na­
leży zim y niebyw ale  ostrej i ciężkiej.

—  Kurs dla kierow ników  i lekarzy  
Ośrodka Zdrowia rozpocznie się w  P a ń ­
s tw o w e j  Szkole Higjeny (W arszaw a ,  
C hocim ska 24), dnia 1 październ ika  rb. 
i będzie t rw a ł  3 tygodnie. Kurs jest b e z ­
p ła tny .  W pisow e 10 zł.

W  P a ń s tw o w e j  Szkole Higjeny w y ­
d any  zosta ł  p lakat z zakresu  higieny 
dziecka zakw alif ikow any  dla szkół przez 
komisję min. w yzn . relig. i świec. publ. 
i dla instytucji san ita rnych  leczniczych, 
społecznych  i ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  
Przez dep. s łużby  zd row ia  min. sp raw  
W ewnętrznych.

T ZT-^31? ^ . na uniw ersytety  ludowe
‘ * • Zapisy na U n iw ersy te ty  Ludo-
•jr ■ • U. czas  na jw iększy  usku tecz-
1 • Kurs dla m łodzieży  męskiej rozpo- 
-yna się od 1 l istopada i t rw a  do końca

rm ln 3' S z t ,n auki i ca łkow itego  u trzy -  
p rQ la w ynosi na miesiąc tylko 60.— zł.
Wicie*am y rozWk',ją  dyrekcje  a miano- 

• 1. Uniwersytet Ludowy Dalki,

Wsią zrezygnować z mieszkania, niż p!ac.ć 
wygórowany czynsz Zakładowi Ubezpieczeń.

W arszaw a, 19 w rześnia .
O negdaj pow róc ił  z W a r s z a w y  p re ­

zes łódzkiej organizacji  p racow ników  u- 
m ys łow ych , k tó ry  in te rw en iow ał w  
W a rsza w ie  w  spraw ie  obniżki kom orne­
go w  n o w o w y b u d o w an y ch  dom ach  Z a­
kładu U bezpieczeń w  Łodzi. N arada  nie 
dała  żadnego rezultatu. P re z e s  Zw iązku 
ośw iadczył,  że nie m oże b y ć  m o w y  o 
żadnej zniżce kom ornego, że raczej loka­
to rzy  w  now ych  dom ach będą musieli 
dopłacić za kanalizację i wodę. P o n ie ­
w a ż  rezu lta t  tej n a rad y  b y ł  n eg a ty w n y ,

łódzkie organizacje  p racow ników  u m y ­
s łow ych  postanow iły  bo jko tow ać po­
w y ższe  dom y i w szys tk ie  podania zło­
żone uprzednio o p rzydzia ł  m ieszkań b ę­
dą w ycofane.

N ależy  zaznaczyć ,  że podobny Z a­
k ład  Ubezpieczeń Społecznych  w  Król. 
Hucie buduje rów nież  gm achy  dla sw y ch  
ubezpieczonych cz łonków  na Ś ląsku ;  do 
tak  o s t reg o  jednak jak w  Łodzi za targu  
na tle zb y t  w ysok ich  czy n szó w  m iędzy 
lokatorami a Zakładem  jeszcze nie do­
szło.

C iekaw y  proces w  K a to w icach  
o 3 0  m ilionO w  z ło ty ch .

K atow ice, 19 września . 
W  o k ręg o w y m  sądzie cyw ilnym  w  

Katow icach odby ła  się ro z p raw a  o fanta 
s ty czn ą  sumę 30 milj. zł. Tło procesu  
p rzed s taw ia  się następująco:

R odzina W ró b ló w  z C h o rzo w a  i D ę­
bią za sk a rż y ła  ku r  je b iskupią w e  W r o ­
cław iu o  odszkodow anie  w  sumie 30 milj. 
złotych. W  r. 1880 zm arł  na Śląsku dzia­
dek tej rodziny  Jan W róbel. Założył on 
za sw ego  życia  z niejakim Silbersteinem  
na t. zw. W rób low icach  w  Dębiu szyb

kopalniany. P o  jego śmierci w d o w a  po 
Janie  W rób lu  ofiarow ała  — jak m ów ią 
spadkob ie rcy  —  p ra w o  w łasności tej ko­
palni proboszczow i z C horzow a. N astę­
pnie p raw o  w łasności p rzeszło  na kurję 
biskupią w e W roc ław iu .  O czyw iście  w 
m iędzyczasie  kopalnię rozbudow ano, a z 
dochodów  kurja  w y b u d o w a ła  w  B ytom iu 
zakład leczniczy im. św . Ducha.

Spadkob iercy  powołali na ro zp raw ę 
licznych św iadków , k tó rych  sąd p rzes łu ­
chał. W y ro k  ma b y ć  ogłoszony za 30 dni.

poczta Gniezno, 2. U n iw e rsy te t  L udow y  
O dolanów  W lkp. za nadesłan iem  25 gr. 
na odpowiedź.

— Zatarg przy budowie linji kolejo­
w ej Śląsk —  Gdynia. P r z y  budow ie  linji 
kolejowej Ś ląsk —  G dynia  w ynik ł z a ­
ta rg  pom iędzy robotnikam i za trudn iony­
mi p rzez  firmę „T o r“ p rz y  robotach  na 
stacji H e rb y  Nowe. Inspekcja p racy  pod­
jęła in terw encję  celem zlikw idow ania 
za ta rgu  i uzgodnienia m iędzy  stronam i 
w ysokośc i p łac robotniczych.

—  O zw iększen ie stanu zatrudnienia 
w  górnictw ie. W icem in is te r  p ra cy  i op. 
społeez. p. T adeusz  S zubar tow iez  p rz y ­
jął w  dniu 16 bm. przedstaw icieli  rad y  
zjazdu p rzem y s ło w có w  górniczych, z 
k tórym i odbył d łuższą konferencję  w  
sp raw ie  zw iększen ia  stanu za trudnienia  
w  p rzem yśle  górniczym .

P rzed s taw ic ie le  p rzem y s ło w có w  o- 
św iadczyli  go tow ość  przy jęcia  udziału 
w  podjętej p rzez  rząd akcji p rzec iw dz ia ­
łania zw iększaniu  się bezrobocia.

—  S zczeg ó ły  projektu ustaw y o pod­
w yższen iu  podatku od piwa. U chw alo ­
ny przez  R adę  M inistrów pro jek t u s ta w y
0 p odw yższen iu  podatku  od p iw a ustala 
now ą definicję piwa, a m ianowicie u s ta­
la 3 gatunki piwa. k tó re  podlegać będą 
opoda tkow an iu :  1. p iw o pełne, 2. dubel­
tow e  i 3. mocne. P o d a te k  obliczany b ę ­
dzie od hek to li tra  — nie od w y robu , jak 
dotychczas , lecz od spożycia . O b o w ią­
zek opodatkow an ia  p iw a pow sta je  w  
chwili, gdy  piwo zostaje  w y d a n e  z b ro ­
w aru  i obciąża nie odbiorcę, lecz f a b ry ­
kanta.

Nadmienić należy, że d o tychczasow e 
staw ki podatku  od p iw a obow iązują  od 
roku 1924 i nie b v łv  zmieniane pomimo 
zmian w a lu tow ych  i pomimo w zros tu  
ce n y  p iw a w  tym  czasie o około 60 proc.

Województwo ś!esk;e.
* W ojew oda G rażyński w  W arsza­

w ie. W  piątek rano udał się sam olotem  
do W a r s z a w y  p. w o jew o d a  G rażyński,  
celem odbycia  w  poszczególnych  m ini­
s te rs tw a ch  konferencyj na tem at ak tual­
nych  zagadnień i potrzeb  Ś ląska. P o ­
w ró t  spodziew any  jest w  sobotę.

* Zmiana prokuratora przy sądzie do­
raźnym. Na podstaw ie  specjalnego za­
rządzenia  generalnej prokuratorii ,  m ia­
no w an y  został p ro kura to rem  sądu do­
raźnego na w o jew ó d ztw o  śląskie w ice­
p ro k u ra to r  dr. Kowol. Jak  wiadomo, s ta ­
now isko to pow ierzono początkow o 
p ro k ura to row i dr. Tokarsk iem u.

1 Katów cktecio
P-zedhrżenie kart cyrkulacyjnych.
K atowice. P rzy p o m in a  się, że do dnia 

'26  w rześn ia  rb. należy oddać w komi-
1 sarjatach policji celem  przedłużenia kar-

Przy astmie, chorobach s e t a ,  cierpienlacH1 
piersiowych i płucnych, zołzach, rachityzmie, po­
większeniu gruczołu tarczykowatego i wołach,- 
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa“ sta« 
nowi istotny środek, regulujący funkcje przewo­
du pokarmowego. — Żądać w  aptekach droger­
iach. 3.581

ty  cyrku lacy jne  od nr. 40 001 do 50 000. 
K arty  o ddaw ać  m ożna w  tych dniach od 
godz. 8-ej rano  do godz. 3 po południu.

Znalezienie zegarka.
Katowice. Dnia 17 bm. znaleziono na 

dw o rcu  kole jow ym  w  K atow icach  zło­
ty  zegarek  dam ski z paskiem  do nosze­
nia na rękę. Znaleziony zegarek  zdepo­
now ano  na kom isarjacie ko le jow ym  w 
K atow icach, gdzie po udowodnieniu  
p ra w a  w łasnośc i może być  odebrany .

Zastawienie cegielni.
Janów w  Katow ickiem . J a k  słychać, 

ma być  cegielnia G iesche w  Janow ie  na 
okres  z im ow y unieruchomiona. Część 
robo tn ików  m a  znaleźć zajęcie na kopal­
niach.

Kradzież m ieszkaniowa.
Roździeri - Szopienice w  Katowick. 

Dnia 16 bm. pom iędzy  godz. 6 a 8-mą 
skradziono z mieszkania Marji Pa ta lon -  
gow ej w  Roździeniu p rzy  ul. R ejtana 33 
dwie białe powłoki na p ierzyny. 5 po­
w łok na poduszki, 4 białe fa r tuchy  w  
czerw one  paseczki, jeden g ran a to w y , 
białą kapę na łóżko, 2 ubrania  męskie 
czarne  i biały  obrus z m onogram em  „T “ . 
W a r to ść  sk radzionych  rzeczy  w ynosi 
około  300 zł.

Zabójstwo.
Siem ianow ice w  Katow ickiem . Dnia 

18 bm. pom iędzy godz. 6 a 7-mą inż. Jan  
P e la r  dw om a w y s trza łam i re w o lw e ro ­
wemu zastrzelił  w  sw em  mieszkaniu 
p rzy  ul. 3 Maja, żonę Stefanję i 7-letnie- 
go sy n a  Jerzego .  Po  dokonanym  czynie  
us iłow ał pozbaw ić  się życia, s trze la jąc  
p ięciokrotnie z re w o lw eru  w  okolicę s e r ­
sa. P r z y b y ły  na miejsce w y p ad k u  lekarz 
s tw ierdz i u P e la ro w e j  i syna  śmierć 
w sk u tek  pos trza łu  w  głowę. P e la ra  w  
stanie g roźnym  przew iez iono  do szp ita­
la hutniczego w  Siem ianow icach. Zw ło­
ki śp. P e la ro w e j  i syna  Je rzeg o  zabez­
pieczono na miejscu do dyspozyc ji  w ładz 
sądow ych . P e lar .  ods taw iony  do szp ita ­
la, zm arł  o godz. 9-ej. P rze d  śm iercią  z a ­
podał, iż czynu tego dokonał z pow odu 
w ym ów ien ia  m u za jm ow anego  s tan o w i­
ska na kopalni „R ich te r11.

Odpust.
Siemianowice w  Katowickiem. W  

niedzielę, dnia 20 bm. obchodzi nasz ko­
ściół św. K rzyża  doroczny  odpust. W  
dniu ty m  będ ą  mogli w szy sc y  wierni po­
dziw iać piękność naszego  kościoła, bo w  
ubieg łym  roku jeszcze całej piękności 
św ią tyn i  z pow odu rusz tow an ia  m a la r­
skiego widzieć nie mogli. Kościół nasz 
jest m alo w an y  przez  naszego śląskiego 
a r ty s tę  m alarskiego p. O tona K ow alew ­
skiego z Katowic. Nie chcem y się po ca ­
łym świecie chwalić, że nasz kościół jest 
najpiękniejszy, ale zos taw iam y  ocenę 

i tym, k tó rzy  w ezm ą  udział w  nabożeńst- 
I wach naszego odpustu, albo którzy nasz

kościół zw iedzą. Ci będą  mogli osądzić, 
c z y  piękny, b a rd zo  piękny, albo n a w e i  
najpiękniejszy. W y m alo w an o  70 o b ra ­
zów ; jedna s trona  p rzed s taw ia  s ta ry ,  
druga zaś n o w y  T es tam en t.  Na sklepie­
niu, k tóre jest p o d trzy m y w . p rzez  36 a- 
niołów, są w y m alo w an e  4 rzeczy  o s ta ­
teczne:  śmierć, sąd, niebo i piekło, u
podnóżka jest 8 aniołów  trz y m a ją c y c h  
narzędzie  męki Pańskiej, p rz y  g łó w n y m  
ołtarzu  są  d w a  bardzo  w ażne  ob razy  do 
tyczące  naszego kościoła pod w e z w a ­
niem P o d w y ższen ia  św . K rzyża, obole 
nich 4 aniołów z kadzidłami w  ręku. Za 
o ł ta rzem  d w a  spragnione jelenie u  ź ró ­
dła, p rzy  bocznem  wejściu znajduje się 
obraz, k tórego  piękność k ażd y  podzi­
w iać musi, w  p resby te r jum  są  w s z y s c y  
apostołowie. P o  obu s tronach  pod każ­
dym  dużym  obrazem  są  p a tr ia rchow ie ,  
p rorocy , święci i św ięte  m ęczennice , bi­
skupi, kapłani, królowie i św . n iew iasty . 
M ało co, żeb y  mógł cz łow iek  powiedzieó- 
że to jakieś m uzeum . P ro s im y  za te m  
przy jść  i podziwiać.

Zleciał z karuzeli.
Siem ianow ice w  Katow ickiem . W  

środę w ieczo rem  spadł z karuzeli 28-let- 
ni Z. i w pad ł w  grupę ludzi. Na szczęś­
cie ani k a ru ze lo w y  pasażer ,  ani s to iący  
ludzie nie odnieśli ran.

Kradzież row erów .
Nowa W ieś w  Katow ickiem . Dnia 17 

bm. skradziono  z p rzed  Banku L u d o w e­
go w  Nowej W si ro w e r  m ęski m ark i 
„R an a“, w arto śc i  150 zł. na szkodę F ra n ­
ciszka Ręki z Nowej W si. —  Tego sa ­
mego dnia skradziono z przed składu w  
Nowej W si  na szkodę L eona S zom bary ,  
rów nież  z Nowej W si, ro w e r  męski m a r ­
ki „P rec io z44 nr. 20212, w a r to śc i  100 zł.

Z  Kró*. Huty
Śmiertelność wśród mieszkańców.
Król. Huta. W  ubiegłym  m iesiącu 

zm arło  w  mieście 68 osób. N ajw ięcej 
zm arło  n iem ow ląt poniżej 1 roku — m ia­
nowicie 27. Dzieci do 5 lat zm arło  4, do 
10 lat 3 dzieci. Od lat 15 do 40 zm arło  
9 osób, m iędzy 40 a 50 rokiem życia  5, 
m iędzy  50 a 60 — 12, oraz  m iędzy  60 
a 70 rokiem życia 10 osób.

W obec obniżki zarobków akordow ych  
w  hutach.

Król. Huta. W  tych  dniach odbyło  się 
zebranie za łogow e robo tn ików  t. z w .  
w a rsz ta tó w  górnych  w  Król. Hucie. O- 
m ów iona zosta ła  sp ra w a  redukcji z a ro b ­
ków  ak o rd o w y ch  w hutach. P o  w y s łu ­
chaniu re fe ra tó w  cz łonków  ra d y  z ra ­
mienia Polsk iego  Zespołu P ra c y ,  ze b ra ­
ni —  w  liczbie sześciu set - założyli p ro ­
tes t  p rzec iw  obniżce, w y su w a ją c  ze 
sw ej s trony  postu la ty :  zap rzes tan ia
św ię tó w ek  i podw yższen ia  z a ro b k ó w  
w obec  ciągłych p rz e rw  w  pracy , k tó re  
w p ły w a ją  na nikłe zarobki, dalej dom a­
gają się kontroli pań s tw o w ej nad p rzed ­
sięb iors tw em , a ze s tro n y  dyrekcji zali­
czek na zakup kartofli i kapusty . W śró d  
innych postu la tów  widnieje postulat,  b y  
dy rekc ja  św ię tów ki u s tan aw ia ła  w  po­
rozumieniu z rad ą  zak ład o w ą.  Do w ładz  
robotn icy  z w raca ją  się z postu la tem  
przydzia łu  zam ów ień  rz ąd o w y ch  d la  
w a rsz ta tó w .

Sposoby szantażystów.
Król. Huta. P r z y  ul. Kościelnej 12 w  

Król. Hucie znajduje się sk ład obuwia, 
w łasnośc i Marji Posam entie r .  16 bm. o 
godz. 23 do p. P . p rzyszed ł  n ieznany 
chłopiec, l iczący nie więcej,^ niż 10 lat i 
w rę czy ł  jej list, poczem pośpiesznie się 
oddalił. W łaścicielka, o tw o rz y w s z y  go, 
znalazła  w  nim następującą  p o g ró ż k ę :  
„Na posiedzeniu zw iązku  w  dniu 15 bm. 
uchwalono.sże pani ma do p łacenia 40 zł. 
na zw iązek  „Trupiej C zaszk P .  W  razie 
n iew ydan ia  pieniędzy posłańcow i — w  
5 m inutach skład oraz pani wyleci w  
pow ie trze .  Niech pani tego nie b ierze  za  
g łu p s tw o 11. „Trupia  C zasz k a14. —  Pani,  
P. na tychm ias t  zaw iadom iła  policję, k tó ­
ra w y s ła ła  na miejsce patrol, lecz w y ­
nik pozost .l n eg a ty w n y .  Dalsze docho­
dzenia w toku.



Sikoła polska w Osławie-Dabrowie 
uczy pod golem niebem.

Szykany wójta pruskiego.

Służąca okradła swoją pracodawczyrrię.
Król. Huta. Z m ieszkania S. z ulicy 

C hrobrego skradła  służąca pew ną ilość 
tow arów  oraz pew ną kw otę i ulotniła 
się w  nieznanym  kierunku.

Samobójstwo dziewczyny.
Król. Huta. Z niewiadom ych dotych­

czas przyczyn powiesiła się na łóżku 16- 
letnia Hele»a Koszyczek. W  środę w po­
łudnie znaleziono ją m artw ą w iszącą na 
poręczy  łóżka w  domu p rzy  ul. Mickie­
w icza 62. P o  zbadaniu przez lekarzy  zo­
sta ło  stw ierdzone, że K. popełniła sa ­
m obójstw o a nie jak przypuszczano, zo­
sta ła  zam ordow ana przez narzeczonego. 
D ziew czyna była sierotą i ma dwóch 
braci, w  chwili tego czynu nie było ni­
kogo w  domu.

Kradzież roweru.
Król. Huta. Dnia 15 bm. skradziono 

z  przed składu na ul. 3 Maja 38 w  K ró l 
Hucie na szkodę Franciszka P lanetorza 
z  Król. H uty row er męski m arki „Neu­
m ann G erm ania" nr. 1126097, w artości 
300 zł.

Skutki pijaństwa.
Król. Huta. W  restauracji na ul. Ko­

ścielnej zajrzał za głęboko do kieliszka 
robotnik K. z Król. H uty i zasnął. Te o- 
koliczność w ykorzysta ł jakiś złodziej i 
ukradł mu zegarek kieszonkow y, w a r­
tości 75 złotych.

Z Świętochłowickiego
Posiedzenie wydziału i sejmiku powia­

towego.
Świętochłowice. Na ostatniem  posie­

dzeniu w ydziału i sejmiku pow iatow ego 
zatw ierdzono dodatek do statu tu  gminy 
Św iętochłow ice w  spraw ie podatku od 
posiadania przedm iotów  zbytku, oraz u- 
chw ały  rad y  gminnej w  Brzozow icach 
w  spraw ie zaciągnięcia pożyczki w  w y ­
sokości 46 000 zł. na budow ę szkoły po­
wszechnej. Pozatem  ustalono ceny wody 
dla Szarleja i P iekar 28,8 gr. za 1 m etr. 
sześcienny, dla Kamienia, B rzozow ie i 
W . D ąbrów ki zaś 20 gr. za 1 m etr sześć. 
W końcu w ydział i sejmik pow iatow y u- 
chw alił poczynić kroki u m iarodajnych 
czynników , celem  nowelizacji u s taw y  o 
sądach  przem ysłow ych i kupieckich.

Pożar.
Świętochłowice. Dnia 17 bm. w sku­

tek krótkiego spięcia w ybuchł pożar w  
poczekalni tram w ajow ej p rzy  ul. M irec- 
kiej. Zaalarm ow ana straż  pożarna pożar 
w net ugasiła. P o żar zniszczył pół dachu 
poczekalni, sporządzonej z nieużyw ane­
go wozu tram w ajow ego.

Propagandowy kurs stenografji.
Ruda w Św iętochłowickiem . Tow . 

Stenograficzne system u Polińskiego w 
Rudzie zawiadam ia, iż w  dniu 22 bm. o 
godz. 17-ej rozpocznie się now y propa­
gandow y kurs stenografji polskiej i nie­
m ieckiej oraz ćw iczenia na m aszynach. 
D odatkow e zgłoszenia na pow yż. kurs 
przyjm uje się przed rozpoczęciem  kur­
su . Lekcje odbyw ać się będą dw a razy  
tygodniow o w  godzinach w ieczornych 
w  szkole VI. przy  ul. Biskupickiej. W y ­
kładow cam i będą w yłącznie siły kwalifi­
kow ane.

Kradzież roweru.
Orzegów w  Św iętochłowickiem . W  

nocy na 15 bm. skradziono z chlewika 
J. D yląga row er męski m arki „Ram a“ 
nr. 40299.

Uraz ciała.
Piaśniki w Św iętochłow ickiem . Dnia 

17 w rześnia w  nocy na drodze pomiędzy 
kopalnią „M atylda" a parkiem  w Piaśni- 
kach czterech nieznanych spraw ców  za­
czepiło robotnika Kom andra z Św ięto­
chłow ic. Jeden uderzy ł go bez p rzy czy -I 
ny jakiemś tępem  narzędziem  w g ło w ę ' 
i w rzucił go do przydrożnego rowu. Spól- 
nicy jego rzucili się na leżącego i trzy- 
krotnem  pchnięciem  noża w plecy zra ­
nili go poważnie, poczem  ściągnęli mu 
trzew iki, k tóre pozostawili na miejscu i 
zbiegli. Zganionego odstaw iono do szpi­
tala SpółKi Brackiej vy Król. Hucie.

Najechanie furmanką.
Piaśniki w Św iętochłowickiem . Dnia 

16 bm. na jadącego row erem  18-letniego 
Lotkę najechała na skrzyżow aniu ulic 
furm anka, prow adząna przez Sosnę, 
skutkiem  czego Lotko doznał uszkodze­
nia ciała a row er również uległ uszko­
dzeniu.

PLa, 18 w rześnia.
Szykany przedstaw icieli lokalnych 

w ładz adm inistracyjnych w  stosunku do 
polskiej w  O słarrie-D ąbrow is na P og ra ­
niczu m ają już sw oją historię. P rzypom ­
nijmy sobie po kolei jej perypetje w  
związku z w yszukiw aniem  lokalu szkol­
nego, a zobaczym y, jak to w  praktyce 

.w ygląda stosow anie pruskiego rozporzą­
dzenia o polskiem szkolnictwie mniej- 
szościowem , po tyle razy  gloryfikow a­
nego na forum m iędzynarodowem .

P rzez  dłuższy czas rozw ijała się 
szkoła polska w  spokoju, mając swe miej­
sce w  w ynajętej w  tym  celu części lokalu 
szkolnego. Nagle jednak — na skutek 
aktyw ności m iejscowego so łtysa Zim- 
m erm anna —w ypow iedziała gmina szko­
le polskiej lokal, w  rezultacie czego prze­
nieść się by ła  zmuszona do lokalu p ry ­
watnego. W ładze jednak doszły do prze­
konania, że lokal nie odpowiada w arun­
kom i że nauka szkolna w  takim lokalu 
nie jest możliwa. W  ciągu więc bież. lata 
uczył nauczyciel dzieci polskie pod go- 
łem niebem ; w  dni deszczow e nauka w y­
padała. Chcąc zapobiec tym  anorm alnym  
stosunkom Zw iązek Polskich Tow a-

P oiar  siana.
Pszczyna. W  nocy na 16 d o i. w  po­

dw órzu rolnika Karola Bieleckiego w 
Pszczynie,’ z niew yjaśnionej dotychczas 
przyczyny  zapaliło się siano, ułożone na 
wozie, stojącym  w  podw órzu. P oczątko ­
w e dochodzenia w ykazały , iż siano za­
paliło się najprawdopodobniej przez nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem, wzgl. 
w ypadnięcie iskry  z fajki rolnika. W y­
padków  w  ludziach nie hyło.

Z Rybnickiego
Kradzież kieszonkowa.

Rybnik. Na środow ym  targu sk ra­
dziono pewnej w ieśniaczce torebkę z za­
w artością 160 złotych.

Użycie broni.
Krywałd w  Rybnickiem . Dnia 13 bm.

0 godz. 16,15 na odcinku granicznym  w  
K ryw ałdzie zauw ażył funkcjonariusz 
s traży  granicznej przekradających  się 
przez zieloną granicę przem ytników , 
ctórzy na widok jego zbiegli. Za ucieka­
jącymi przem ytnikam i oddał funkcjona­
riusz 4 s trza ły  z karabinu, k tóre jednak 
chybiły. W  czasie ucieczki przem vtnicy 
porzucili pakunek, zaw ierający  96 pa­
czek tytoniu i bieliznę m ęską. Dnia na­
stępnego funkcjonariusze s traży  granicz­
nej przy trzym ali jednego z tej szajki 
Augustyna Szym oszkę ze Szczygło- 
wic.

Tajemnicze strzały na granicy.
Raszczyce w  Rybnickiem . Patro l 

s traży  granicznej, k tó ry  prow adził przo­
downik Andrzejewski na odcinku grani­
cznym  Raszczyce, został zaskoczony sil­
ną strzelaniną karabinow ą. S trza ły  zo­
s ta ły  oddane ze strony  niemieckiej. Na 
s trza ły  alarm ow e ze strony  przodow ni­
ka padło ze strony  niemieckiej kilka no­
w ych strzałów . Z powodu ciemnej nocy 
nie m ożna było stw ierdzić, kto strzelał. 
W ykluczoną jest rzeczą, by strzelali 
przem ytnicy, gdyż używ ają oni broni 
crótkiej a s trza ły  na granicy padały  z 
karabinów .

Napad rabunkowy.
Lubomia w Rybnickiem . W  ubiegłą 

sobotę został napadnięty pewien robot­
nik w  drodze z P szow a przez sześciu 
m ężczyzn, k tó rzy  porzucili go na ziemię
1 zrabow ali mu 20 zł., now ą czapkę oraz 
cukierki i kiełbasę. Jeden ze spraw ców  
miał strzelbę m yśliw ską, k tó rą  kilkakro­
tnie uderzył napadniętego.

Pożar dwu stodół.
Czyżow ice w  Rybnickiem . Dnia 16 

bm. w  nocy koło godz. 10,30 wybuchł 
w  stodole rolnika Ignacego Grzanki po­
żar, k tó ry  zniszczył doszczętnie całe 
zbiory tegoroczne, jak rów nież i w szel­
kie m aszyny. O d płomieni rów nież za-

rzystw  Szkolnych w  Niemczech zakupił 
już w  m arcu br. kaw ał ziemi, na którym  
zam ierzał wznieść z drzew a now y bu­
dynek szkolny. P om iary  wydzielonego 
z całości zakupionego obszaru m iały się 
odbyć w  dniu 16 czerw ca b. r. Sołtys 
Zimmermann nie zjaw ił się, b ra ł za to 
udział w  pracach tych p ierw szy  ław nik 
Kulas, k tó ry  podpisał sporządzony pro­
tokół. P o  kilku dniach zawiadom ił Zim­
m erm ann urząd katastra lny , że Kulas 
działał bez pełnom ocnictwa z jego stro ­
ny. W  dniu w ięc 16 sierpnia br. m ierni­
czy Tietze z D arsekow  zam ierzał po­
w tórnie przeprow adzić rozm iary, umó­
w iw szy poprzednio z Zimmermannem 
term in. Zimmermann nie staw ił się zno­
wu, w yjechaw szy  ze wsi na godzinę 
przed przybyciem  Tietza. W  ten spo­
sób pom iary nie doszły znowu do skutku, 
ponieważ sołtys gm iny nie mógł spełnić 
ciążących na nim obowiązków.

A szkoła polska w  Osławię - D ąbro­
w ie? Czeka na lokal, k tó ry  stanie do­
piero w tedy, gdy kapryśny  so łtys Zim­
mermann zgodzi się oficjalnie asystow ać 
przy  pom iarach terenu. Kiedy to będzie 
— niewiadomo.

paliła się stodoła w dow y Anny Olsza- 
rowej, k tórą pożar taksam o zniszczył 
doszczętnie, kilka m aszyn tylko w ydo­
byto. Godny pożałow ania jest ten w y ­
padek i to tem więcej, gdyż u w dow y 
O lszarow ej w  stodole miał tegoroczne 
zbiory rolnik Filip Olszar, k tóre taksam o 
pożar zniszczył. O lszarow i już raz  spa­
liły się zbiory w  w łasnej stodole. P rz y ­
czyny nie stw ierdzono.

Zbrodnicze podpalenie.
Radlin w  Rybnickiem. W  toku do­

chodzeń, prowadzonych w  sprawie u-
stalenia p rzyczyny  pożaru w  stodole 
drew nianej Ludw ika Nosiatki w  dniu 17 
czerw ca rb. oraz w  stodole drew nianej 
Marji Kołodziejowej w  dniu 4 sierpnia i 
w  stodole drew nianej Franciszka M ęży­
ka w  Radlinie Górnym  w  dniu 30 sierp­
nia rb. p rzytrzym ano 22-letniego Alojze­
go Koniecznego, bez zajęcia, jako silnie 
podejrzanego o podpalenie stodół. W  
czasie badania przyznał sie do popełnie­
nia tego i zeznał, iż stodoły podpalił w  
n ietrzeźw ym  stanie. W ym ienionego od­
staw iono do dyspozycji w ładz sądow ych 
w W odzisław iu.

Kradzież roweru.
Stanowice w  Rybnickiem . Dnia 13 

bm. około godz, 19.30 skradziono z przed 
gospody Olesia w  Stanow icach na szko­
dę Ludwika Foicika ze Stanow ic row er 
męski m arki „Starkenburg" nr. 161934, 
w artości 150 zł.

Z Tarn oborskiego
Okradzenie skarbonki kościelnej.
Miasteczko w  Tarnogórskiem . W  po­

niedziałek skradło dwóch nieznanych o- 
sobników w  godzinach południowych 
skarbonkę w  kościele św. Antoniego. 
D otychczas spraw ców  jeszcze nie ujęto.

Z Lublinieckiego
Kradzież kowadła.

Lubliniec. W  nocy na 15 bm. weszli 
nieznani sp raw cy  zapom ocą podrobio­
nych kluczy do kuźni, należącej do fir­
m y cegielni „Ślązak" w Lublińcu i sk ra ­
dli na szkodę kierow nika tej cegielni, 
S tanisław a Szydłow skiego kowadło, w a­
gi około 150 kg., w artości 100 zł. O strze­
ga się przed nabyciem  skradzionego k o -‘ 
w adła.

Użycie broni.
Sadów w Lublinieckiem. Dnia 17 bm. 

około godz. 1,30 w nocy funkcjonariusze 
straży  granicznej zauw ażyli kilku p rze­
m ytników, przekradających się przez 
granicę zieloną pom iędzy Sadow em  a 
Sadow em  Górnym  i za uciekającym i 
przem ytnikam i oddali około 14 strzałów , 
które jednak chybiły. P rzem ytnicy  ^w 
czasie ucieczki porzucili około 60 litrów  
spirytusu skażonego, przem yconego z 
Niemiec do Polski.

Mieita C! powie 
własne sumienie.

Jeśli Tobie powodzi się stosunkow o 
dobrze pod względem  m aterjalnym , jeśli 
odżyw iasz się normalnie i masz dach nad 
głow ą — nie wolno Ci zapominać o tych, 
którzy nie z własnej winy pozbawieni 
są pracy zarobkowej w  dzisiejszej dobie 
ciężkiego przesilenia gospodarczego.

M usisz podporządkow ać się nakazo­
wi chwili i w  m iarę sił i możności przy­
czynić się do złagodzenia klęski bezro­
bocia.

Jeśli dotychczas tego nie uczyniłeś, 
nie zasługujesz na miano człowieka, któ­
rego obowiązkiem jest nakarmić głodne­
go bliźniego.

Z astanów  się głębiej nad kw estją  bez­
robocia z punktu w idzenia obyw atelskie­
go i zapytaj własnego sumienia, czyś 
spełnił swój obowiązek w stosunku do 
bezrobotnych współbraci ?!

Z całej Polski
Chciał na pożarze własnej fabryki zrobić 

interes.
Lódź. Onegdaj w ybuchł pożar w  fa- 

3ryce tryko taży  Józefa Frenkla. S traż 
pożarna zdołała ugasić pożar dopiero po 
2 godzinach. Policja aresztow ała  w łaś­
ciciel fabryki pod zarzutem , iż dokonał on 
podpalenia w  celu uzyskania wysokiej 
premji asekuracyjnej.

Policja w  jaskini fałszerzy pieniędzy.
Kielce. W  nocy na 11 bm. w  rejonie 

posterunku w  Bolesław ie pana Olkuskie­
go organa policji państw ow ej przepro­
w adziły  szereg rew izyj m ieszkaniowych 
i osobistych u osób, podejrzanych o fa­
brykowanie i puszczanie w  obieg fałszy­
w ych m onet jedno, dw u i pięciozłoto­
w ych. W  czasie rewizji we wsi Buko­
wno znaleziono w  w arsztacie F rancisz­
ka Sośnierza 18 sztuk n iew ykończonych  
eszcze m onet jednozłotow ych, formę 

gipsow ą do odlew ania m onet i ka­
w ałek  m etalu stopu. Pozatem  u C zer­
niaka Tom asza znaleziono sześć sztuk 
fałszyw ych 1-zlotow ych monet, formę 
gipsow ą do odlew ów  i kilka kaw ałków  
stopu. W  związku z tern zatrzym ano 4 
osoby, podejrzane o podrabianie i pusz­
czanie w  obieg fałszyw ych monet.

Wojna rady miejskiej z magistratem,
W łocławek. R ada miejska uchw aliła 

votum nieufności dla m agistratu  oraz po­
stanow iła w ystąp ić do w ojew ody o przy 
słanie komisji kontrolnej i złożenie ma­
gistratu  z urzędu. Zarazem  uchwalono 
w ydelegow ać do w ojew ody 3 członków  
prezydjum  rady  miejskiej z odpowied­
nim m em oriałem . M agistrat oświadcza, 
że uchw ały  rady  miejskiej nie przyjm uje 
do wiadomości i riadal urzęduje. Z atarg  
ma charak ter bardzo ostry .

Dziesięcioletni bratobójca.
Bydgoszcz. Sołtys wsi Szabda, pow. 

brodnickiego, Łęgowski, pow róciw szy z 
polowania, pozostaw ił nabitą fuzję na 
stole. K orzystając z nieobecności ojca 
10-letni Józef Łęgow ski począł manipu- 
ować fuzją, przyczem  spow odow ał 

strzał, k tó ry  ugodził 5-letniego braciszka 
jego Tadeusza, kładąc go trupem  na 
miejscu.

Za zamordowanie męża stanie przed 
sądem doraźnym.

Lwów. W e wsi S tronna, pow. G ró­
dek Jagielloński, 44-letnia K atarzyna 
Leszczyszyn zam ordow ała na tle niesna­
sek m ałżeńskich sw ego m ęża Iwana. — 
P rasa  donosi, że m orderczyni stanie pra­
wdopodobnie przed sądem  doraźnym .

Śmierć trzech sióstr w  nurkach rzeki.
Wilno. „Express W ileński" podaje, 

że w  pobliżu wsi R ykow icze trzy  siostry  
W ojciuków ny M arja, Zofja i Jadwiga 
p rzepraw iały  się łodzią na drugą stronę 
rzeki T rościanicy. Silny prąd uniósł łódź 
z biegiem rzeki i w  pewnej chwili w y­
wrócił. D ziew częta utonęły. Zwłok nie 
wyłowiono.

^ —— —— ■

Z Pszczyńskiego



W iceminister spraw zagranicznych 
fepubliki chińskiej Wang baw ił przez 
Kilka dni w Berlinie. Następnie udał się 

Genewy, gdzie na posiedzeniach Ra- 
Gigi Narodów zastępuje Chiny.

Olbrzymy powietrza.

Tamy z worków napełnionych piaskiem na ulicach miasta Hankau.
W edług ostatnich wiadomości w o­

dy rzeki Jangtse zalały 3600 mil kw a­
dratowych terenu, 300 000 ludzi utopi­
ło się, zbiory na polach są zniszczone, 
a ludność głoduje i trapiona jest przez 
choroby.

f Nowy hydroplan niemiecki czyli latawiec, który płynąć może po wodzie po­
siada miejsca dla 2o osob. Szybkość tego giganta powietrzno - wodnego

wynosi 185 km. na godzinę.

Amerykański statek powietrzny „Akron" jest 2 razy w iększy od niemiec­
kiego Zeppelina.

lak jankesi
cfeca ebejtt prohibicją.

Dławiący koszmar prohibicji pró­
bują obejść jankesi, jak tylko mogą. I 
oto teraz wpadła jedna firma na po­
mysł, który doprowadza do białej pasji 
latające komisje prohibicyjne i policję, 
bowiem  nie daje się on żadnym sposo­
bem zakwestionować jako „przeciwny 
ustawie". T ow arzystw o Producentów^ 
winogron w Kalifornii mianowicie (na­
w iasem  m ów iąc tow arzystw o subwen­
cjonowane przez rząd Stanów Zjedno­
czonych), rzuciła na rynek bryły wina 
w stanie stałym. Jankes kraje sobie 
poprostu, jak buljon, kieliszek wina, 
względnie dwa kieliszki względnie 
szklankę. Solidyfikowane wino jest 
spreparowane w  ten sposób, że po 
wrzuceniu do kieliszka przekształca się 
w płyn, który pobłażliwy i wyposzczo­
ny jankes nazywa nieco przesadnie: 
burgundem, cherry lub nawet szampa­
nem, zależnie od tego co kto lubi. P ro ­
ducenci przestrzegają, żeby płyn był 
skonsumowany do dni 5, bowiem po 
tym terminie przemienia się w niedo­
zwolony alkohol o sile 15 procent. W e­
dle ustawy, najbardziej winny płyn, o 
ile jest dostawiony w  niepłynnym sta­
nie, nie jest wnnem, zwłaszcza o ile 
chodzi o konsumenta w  jego domu pry­
watnym.

Generalny dyrektor „Davahelxnu** •' 
Jeppel. •

Niedawno donieśliśmy o załamaniu* 
się instytucji protestanckiego „Dava-* 
heim", w Berlinie. Z tego powodu 
przepadły nie tylko udziały wielu ka-i 
pitalistów protestanckich, lecz grub& 
subwencje z kasy państwowej zostały: 
roztrwonione przez lekkomyślną spe-' 
kulaćję. Generalny dyrektor „Dava-*
heimu“ Jeppel został aresztowany, lecą 
po przebyciu kilka tygodni w areszcie 
śledczym wypuszczono go na wolność* 
ze względu na lichy stąn jegp  zdrowia..

Jak iyje
Co dzieje się w duszy tego posi­

wiałego już człowieka, siedzącego w 
łódce kołysanej błękitnemi falami Mo­
rza Marmara i nachylającego się nad 
Wędką? Od czasu do czasu wyciąga 
sznur i znów zanurza w błyszczących 
falach, wśród których zwinnie poru­
szają się małe rybki. Ale rybak w 
mankietach bardzo mało zwraca na nie 
tiwagi. Jego głowę nurtują najroz­
maitsze myśli, przesuwają się jak w 
kalejdoskopie obrazy z dawnych cza­
sów; przypomina sobie walki politycz­
ne. lata emigracji, działalność spisko­
wą, krwawe dni rewolucji. Przypo- 
mina_ sobie wreszcie zwycięstwo Sta­
lina i _wygnanie... Twróca armji czer­
wonej, przyjaciel i najbliższy współ­
pracownik Lenina, z którego śmiercią 
nastąpił i jego upadek, stał się ofiarą 
upartego Gruzina.

kM pożarze willi na wyspie Princi-
blhp zniszcył wielką część jego
czasó ’ cennych dokumentów z
do stare revv°lucii* przeprowadził się
na b rzee °  a 0™11 tureckiego w Medzie su  Azji.

Trocki na wygnaniu.
się obcokrajowcy, aby przynajmniej 
na pewien czas zamieszkać w domach 
dawnych dygnitarzy tureckich. W 
dzielnicy tej na uboczu żyje obalony 
władca sowiecki, krw awy kat rewo­
lucji. Żyje zupełnie odosobniony za 
murami ogrodu tak, że nikt z okolicy 
nie może go oglądać. Żyje z żoną i 
córką, a detektywi rządowi strzegą go 
troskliwie. Gości ma bardzo mało, 
ponieważ dostęp połączony jest z pe- 
wnemi trudnościami; trzeba poddać się 
pewnym skomplikowanym formalno­
ściom. .

.Od czasu, kiedy syn wygnańca, 
Iwan Trocki wyjechał do Europy, aby 
sprzedać publicystyczne prace swego 
ojca< zapanowała w domu jeszcze 
większa cisza. Tylko austriacki se­
kretarz podziela smutne dni wygnań­
ca. Stary ogrodnik czyni zakupy dla

kuchni, w której gospodaruje żona 
Trockiego.

Życie małej rodziny skoncentro­
wane jest w pracowni Trockiego, gdzie 
szafy, stoły i krzesła uginają się pod 
ciężarem książek, gazet, broszur i rę­
kopisów. Tu przelewa na papier swe 
myśli, tu tworzy plany i pisze pamięt­
niki.

Konstantynopolitański korespondent 
pewnego pisma wiedeńskiego, który 
w tych dniach odwiedził Trockiego, 
charakteryzuje go w następujących 
zbyt jednak optymistycznych rysach; 
Trocki nie upadł pod ciężarem spotka­
nego ciosu i odznacza się zadziwiają­
cą świeżością fizyczną i duchową. 
Trocki stoi pewnie na nogach jak 
wódz, który jest przekonany, że w je­
go ręku znajduje się jeszcze ostatni 
atut. W  krytycznych momentach wal-

Okropna powódź w Chinach.

ki uległ splotowi okoliczności. Spo­
kojnie się podał i wierzy, że najbliższ ■: 
przyszłość znów wysunie go na decy 
dujące miejsce, gdzie obecnie stoi jego 
zwycięski przeciwnik, który wyczer 
pał już wszelkie środki. Bez gniewu 
ale z sarkatystycznym humorem, mów. 
Trocki o Stalinie, któremu zarzuca, że 
ustąpił przed kapitalizmem. Swych 
zdradliwych towarzyszy, którzy pod­
dali się Stalinowi, Trocki charaktery­
zuje ironicznie. Uszczypliwie zwła­
szcza wyraża się o Radku i Buchari- 
nie. Na tern polega tragika rewolu­
cjonistów, że panującym dogmatom 
poświęcić muszą uczucia przyjaźni.

Trocki spędza całe dnie na pracy 
publicystycznej, czyta artykuły poli­
tyczne pism z całego świata- Całemi 
godzinami Trocki dyktuje lub sam pi­
sze. Właśnie dokończył drugi tom 
swej „Historji rewolucji rosyjskiej14, 
w którym omawia wypadki w roku 
1918, niemiecką interwencję, konflikty 
dyplomatyczne, interwencję aljantów, 
powstanie chłopskie i wojnę domową, 
a zarazem powstanie armji czerwonej. 
Dzieło to ma wyjść najpóźniej w je­
sieni bież- roku nakładem firmy ber­
lińskiej, która zarazem postara się o 
wydanie książki we wszystkich języ­
kach. Honorarjum z tej pracy będzie 
znacznie wielkie. Oprócz pracy pu­
blicystycznej wiele czasu zajmuje mu 
korespondencja. Utrzymuje on bo­
wiem stale kontakt z ludźmi żyjącymi; 
w Rosji, w Chinach, Europie i Amery­
ce. Zwolennicy Trockiego, rozprószę-- 
ni po całym świecie, otrzymują od! 
swego wodza rozkazy i wskazówki.; 
Pomimo najściślejszej kontroli, Trockii 
drogą nielegalną koresponduje ze sw y­
mi zwolennikami w Rosji i przysyła im 
listy, które następnie w  wielkiej ilości 
kolporterowane są pomiędzy ludem.

W  ostatnim czasie Trocki stara się- 
uzyskać pozwolenie na przesiedlenie, 
się do Hiszpanji. Według jego słów, 
klimat azjatycki wywołuje u niego 
nowe ataki malarji a również dla jego 
córki klimat ten nie jest odpowiedni.) 
Pomimo, że prośba jego o pozwolenie^ 
na pobyt w Hiszpanji została odrzu­
cona już dawno, Trocki nadal pertrak-j 
tuje w  tej sprawie i ma nadzieję, że. 
rząd republikański będzie ustępliwy'.; 
Wielkie nadzieje pokłada w protekcję; 
i przychylność Ząmory.

Angielskie wychowawczynie, spa­
cerując z dziećmi po brzegu m orza1 
Marmara, często spotykają człowieka; 
bosego, w zabrudzonych spodniach ij 
z szeroko rozw artą koszulą, który po-, 
wiewa chustką na złotowłose dzieci.! 
Widzą go codziennie, ale nie wiedzą,) 
że jest to Trocki, rewolucjonista, przy-,1 
wódca i w ygnan iec ...

- —  -------------------------------------------------------



Skandale małżeńskie v  rodzinie Rockefellerów.
25 czerwca r. b. znany newjorski ban­

kier Jems Stillman, dożywszy 62 roku 
życia rozwiódł się ze swą 54-letnią żoną. 
Następnego dnia stary bankier zawarł 
związek małżeński z młodziutką, zaledwie 
22-letnią „girl“, a wkrótce po nich wkro­
czyła do tegoż samego urzędu następna 
para: 45-letnia staruszka ex pani Stillman 
oraz 26 - letni prawnuk arcymiljonera 
Rockefellera, Mac-Cormick Fouler, rów- 
«ńeż celem zawarcia małżeństwa. Mało 
Jeszcze tego, bowiem gdy młody Rocke­
feller udał się wraz z nowozaślubioną 
iżoną w podróż poślubny, w drodze otrzy-

Sław ne  kobiety z  dalekich k ra jów  
w stolicy Niemiec.

mał on depeszę, iż syn „młodej*4 pani, 
dziewiętnastoletni młodzieniec poślubił 
trzydziestoletnią sprzedającą z magazynu 
perfumeryjnego.

Jak na krótki przeciąg trzech dni chy­
ba dostateczna ilość skandali.

W  związku z powyższem prasa ame­
rykańska przypomina, iż w rodzinie Ro­
ckefellerów głośne skandale małżeńskie 
stały się już zwyczajem. Długi ich sze­
reg rozpoczęła najstarsza córka głowy 
rodu Edith, która obecnie ma już około 
siedemdziesięciu lat. W końcu osiem­
dziesiątych lat ubiegłego wieku wyszła 
ona zamąż za jednego z najbogatszych 
wówczas ludzi Harolda Mac Gormicka. 
Był on założycielem banków w New Yor­
ku, Chicago i Detroit, prezesem trustu 
maszynowego, oraz dyrektorem i człon­
kiem zarządów dobrej dziesiątki różnych 
przedsiębiorstw akcyjnych. W  Chicago 
kazał on sobie wybudować bajeczny pa­
łac, który wznosili trzej specjalnie z Eu­
ropy „wypisani‘ł najznakomitsi ówcześni 
architekci. Jacht Mac Cormicka był 
ósmym sudem świata; oceniano go na

przeszło dwa miljony dolarów. W praw­
dzie i panna młoda nie była bardzo ubo­
gą panną; wniosła ona w posagu dzie- 
sięciomiljonowy majątek na Florydzie, 
oraz szereg udziałów dla pana małżonka 
w przedsiębiorstwach starego Rockfellera.

Jednakże szczęście młodej pary nie 
trwało długo. Wkrótce jakoś po urodze­
niu się córki, papa Mac Cormick „stracił 
głowę** dla jakowejś podobm> niezwykle 
pięknej polki Hanny Walskiej, z którą po 
kilku miesiącach walki z całą rodziną 
Rockefellerów zawarł związek małżeński.

Rozwiedzona córka Rockefellera w y­
jechała na Florydę, a po kilku miesiącach 
powróciła do New Yorku, gdzie stała się 
wkrótce mecenaską, popierającą sztukę. 
Łożyła duże sumy na amerykańskie ma­
larstwo i literaturę, w jej salonach zawsze 
można było spotkać wielu z pośród arty­
stów, którym przychodziła niejednokrot­
nie z pomocą materjalną ze swiej niewy­
czerpanej szkatuły.

Tymczasem córeczka Edith-Matylda 
podrastała. Kiedyś podczas podróży po 
Europie Edith oglądała pensjonat dla „pa-

Śpiewaczka indyjska Bina Addy 
przybyła do Berlina, gdzie śpiewać 
będzie stare indyjskie pieśni oraz pie- 
[śni poety Rabindranath Tagore. W y­
mieniona śpiewaczka pozostanie w Eu­

ropie przez dłuższy czas.

Linda P. Littlejohn,
fcnana przywódczyni kobiet austral- 
iskich, przybyła również do miasta 
stołecznego Niemiec. Celem przyby­
cia Mrs. Lindy Littlejohn^ do Berlina 
ijest poznanie stowarzyszeń kobiecych.

85 rozbitków obrotowych uratowanych

W  pobliżu w yspy San Sebastian 
napotkał parowiec „General Osorio“, 
znajdujący się w  drodze z Argentyny

Film z  okazji 7 0 0  rocznicy zgonu św. Elżbiety.

do Europy, łódź z 85 rozbitkami 
parowca „W estern World**, który roz­
bił się podczas silnej burzy. Robit- 
ków zdołano mimo burzliwej fali ura­
tować. W  owalu kapitan zbawczego 
parowca — Ahlers.

Genjalny m atem atyk -Jezu ita .
Donoszą z Chicago; Jezuita O. Cal­

lahan, rektor uniwersytetu katolickie­
go w  Duquesne, w  wywiadzie z przed­
stawicielem „Timesa** oświadczył, że 
wynalazł rozwiązanie problemu po­
dzielenia kąta na trzy równe części 
sposobem geometrycznym. Dotych­
czas problem ten rozwiązać można by­
ło jedynie drogą mechaniczną, albo ra­
chunkiem, wchodzącym w zakres w yż­
szej matematyki. Problem podzielenia 
trójkąta na 3 równe części należał od 
kilku tysięcy lat do takich nierozwią-

nien z najlepszych domów**, który bardzo 
jej przypadł do gusty. Postanowiła więc 
umieścić swą córkę dla „dokończenia** 
edukacji w owym genewskim pensjonacie.

Upłynęło znów trochę czasu; Matylda 
skończyła szesnaście lat. Właśnie wów­
czas wybuchł w rodzinie Rockefellerów 
nowy głośny skandal: Edith otrzymała 
od córki depeszę, w której ta donosiła, że 
wobec tego, iż pokochała swego wycho­
wawcę, hrabiego Maksymiliana Os'er, 
przeto prosi o natychmiastowa błogosła­
wieństwo „kochanej matusi I dziadka**. 
Niemal jednocześnie nadszedł list od ..hra- 
biego“ mniejwięcej tej samej treści. W ro­
dzinie Rockefellerów zawrzało. Dziadek 
poruszył wszystkie sprężyny dla niedo­
puszczenia do tego „mezaliansu**. Prosił 
o  interwencję posła amerykańskiego 
w Bernie, urządził scenę szwajcarskiemu 
konsulowi, którego w tym celu specjalnie 
ściągnął z Waszyngtonu do New Jorku, 
skarżył się prezydentowi Stanów Zjedno­
czonych. Nic nie pomogło.

W  kilka tygodni po opisanych wypad­
kach Edith otrzymała depeszę, donoszącą, 
że jej Matylda zawarła związek małżeń­
ski gdzieś na Francuskiej Riwierze z dy­
rektorem pensjonatu dla panien z najlep­
szych domów**, byłym oficerem austriac­
kim. W  depeszy już ani słowa o tern nie 
było jakoby pan młody kiedykolwiek no­
sił tytuł hrabiowski. Był to mezalians w 
podwójnym znaczeniu, bowiem poza 
ogromną różnicą w  reprezentowanych 
przez „młodych** małżonków fortunach^ 
dzieliła ich jeszcze wielka rozpiętość wie­
ku; gdy bowiem Matylda liczyła wów­
czas lat szesnaście, mąż jej przekroczył, 
już dawno czterdziestkę.

Stary Rockefeller zreagował na ślub 
wnuczki wydziedziczeniem Jej; zabronił; 
przytem i Edith aby ta jakiekolwiekbądź 
sumy posyłała córce.

Minęło znowuż szereg lat. Państwo 
Oser zdecydowali się przyjechać z trzy­
letnim synkiem do „babci** i „dziadka**. 
Nastąpiła wówczas nieomal melodrama- 
tyczna scena: Pan Oser kajał się i prze­
praszał, sumitował się i prosił o spóźnio­
ne b łosrosław iieństw o. M aleńki Fouler 
rozkosznie wyciągał do pradziatka racz­
ki, szczebiocząc wyuczony frazes: Ko­

chany dziadusiu!
Efekt okazał się skuteczny. Dziadek 

zdiął finansowa klątwę z wnuczki, zięcio­
wi wyznaczył niezłą posadkę dyrektora 
jednego z przedsiębiorstw akcyjnych ze 
skromną pensyjką pół miljona dolarów/ 
rocznie, oraz podarował tytułem spóźnio-i 
nego daru ślubnego bogate źródła nafty 
w Kanadzie. Maleńkiego Foulera rzecz, 
prosta pradziadek bardzo pokochał i roz­
pieszczał go tak jak może rozpieszczać, 
wnuka dziadek dysponujący majątecz- 1 
kiem wysokości przeszło miljarda do- j 
larów. ,

I ten to właśnie ukochany wnuczek, 
Rockefellera wzbogacił ostatnio kronikę 
New Yorkską nowym głośnym skanda­
lem, żeniąc się ze starą żoną bankiera i 
Stillmana. Tym razem jednak staruszek 
Rockefeller nie ma zamiaru wydziedzi-) 
czać z tego powodu wmuka. Dziś zapa-j 
truje się on na tego rodzaju wypadki/ 
z całkowitą wyrozumiałością.

zanych problemów m atem atycznych; 
jak kwadratura kola i znalezienie sze­
ścianu o podwójnej objętości danego/ 
sześcianu. Ojciec Callahan uchodzi w; 
tutejszych kołach naukowych za wfel-j 
ki autorytet w  dziedzinie teorja geome­
trycznych Euklidesa.

Siu jest Japończyków.

Z filmu: „Św. Elżbieta i dzieci**.
’ t ;W roku bieżącym obchodzą katolicy w  Niemczech 700 rocznicę zgonu 

lćęjężniczki św. Elżbiety, która , zakończyła swą ziemską pielgrzymkę w 
'dniu 19 listopada 1231 roku, a w roku 1235 zaliczoną została w poczet Świę- 
-faPCh. CaJe życie tej świątobliwej księżniczki poświęcone było pielęgnowa- 
/•iaiipłwcych i dziełom miłosierdzia.

W roku bieżącym odbył się spis 
ludności w Japonji rdzennej. Ogólna 
ilość Japończyków żyjących w ojczyź­
nie wynosi 90 miljonów 400 tys. Na 
przestrzeni ostatnich pięciu lat, to jest 
w okresie 1925— 1930 przyrost ludno­
ści wynosił tu 877 tys. głów.

Od roku 1920 przybyło w Japonji 
do roku 1930 — 12 miast większych, 
tak że łącznie jest ich 28. Większe 
miasta są: Osaka (2.5 miliona mieszk.), 
Tokio (2.1 milj. mieszk.). Nagoya (907

tys.), Kobe (787 tys.), Kyoto (765 ty s ji 
i Yokohama (620 tys.) Rozwój miast' 
japońskich polega głównie na włącza­
niu gmin otaczających je. W związku) 
z tern przewidywane są na najbliższy 
okres czasu dalsze włączania, których1 
rezultatem będą interesujące zmiany 
w tej dziedzinie. W ten sposób na- 
przykład Tokio będzie miastem o lud­
ności aż 5 miljonów 200 tys., Osaka 
dojdzie do 2 milj. 500 tys., Nagoya i 
Kyoto dojdą do 1 miljona



Kobieta hiszpańska przed rewolucją.
. '  Podjęcie walki o p raw a w yborcze 
kobiet datuje się od połow y ubiegłego 
stulecia. O jczyzną tego ruchu są Sta- 

Zjednoczone A. P. Tam najw cześ­
niej skrystalizow ał się now y typ ko- 
biety-obyw atelki i stam tąd ruch w y ­
zw alający kobietę i nadający jej pra- 

polityczne przechodzi i do Europy. 
|iTu na czele ruchu staje kobieta k ra ­
jów  skandynaw skich. Surow a p rzy ­
goda, słaby  w p ływ  klerykalizm u, w y ­
soki poziom ośw iaty hartują wolę i 
rozw ijają sam oistność myśli i sądu. W  
Norwegji kobiety uzyskały  p raw a w y ­
borcze w  r. 1909 w  Danji w  r. 1915, w  
Finlandii w  r. 1907.

W ojna i szereg  zagadnień politycz­
nych i socjalnych przez nią w yw oła­
nych przekonały  św iat, że trudno je 
rozw iązać bez udziału kobiet. To też 
'wszysti{je konstytucje powojenne 
Państw  pow stających, lub odradzają­
cych się nadały  kobietom p raw a w y ­
borcze. S tało się to najpierw  w  Pol- 

i Rosji w  r. 1918, w  Niemczech 
r - 1919, w  Czechosł. i Estonji w  

tw £  920’ w  Irlandii, Łotwie i na Li- 
r  r ‘ 1922, w  Rumunji i Egipcie w
ostatni u Do tych państw  przybyła  w  
w ró  ?  Miesiącach Hiszpanja. P rze- 
^ ^ ^ ^ o iu c y jn ^ o b a la ją ^ ^ h ta tu r ę

Zgon angielskiego
ptwieściopisarza.

w ysunął zagadnienfe glosow ania po­
wszechnego, jako jedną z zasad ustro­
ju dem okratycznego. Hiszpanka naró- 
wni z m ężczyzną stanęła do urny  w y ­
borczej i już przez to samo została 
w ciągnięta w  tok życia państw ow ego.

W  naszej w yobraźni typ kobiety 
hiszpańskiej kojarzy się z roześm ianą, 
pełną tem peram entu Carm en, k tó ra  ko­
cha gorąco i namiętnie i ciężko mści 
się za zawiedzioną miłość. W  rze­
czyw istości życie hiszpanki było bar­
dzo bezbarw ne i pozbawione w szel­

kich estetycznych i duchowych podniet 
i zainteresow ań. P raw o  pozbawiło ją 
w szelkiej samodzielności i niezależno­
ści. Niewolno jej było opuścić domu 
rodziców przed ukończeniem 25 lat, 
m ęża przeznaczał jej ojciec, rozm owę 
z m ężczyzną przed zamążpójściem  
uważało się za coś zdrożnego i nie­
przyzw oitego. S praw y społeczne i 
polityczne nie pow inny by ły  ją ob­
chodzić. Skutkiem  tych pojęć było 
całkow icie zaniedbane w ychow anie i 
w ykształcenie hiszpanek. W edle sta-

Międzynarodowe wyścigi lotnicze w Ameryce.

Najdzielniejsi zastępcy europejskiego lotnictw a przybyli do Nowego Jorku, 
bowiem  w  Stanach Zjednoczonych w  Cleveland odbędą się m iędzynarodow e 
w yścigi lotnicze. Na rycinie: uczestnicy w  w yścigach przed ratuszem  w  No­
w ym  Jorku. Ostatni na praw o: E rnest Udet — Niemcy, dalej ku lewej s tro ­
nie- drugi burm istrz Mc. Kee, porucznik B ernardi — W łochy, porucznik W il­
liams — Am eryka, kapitan Orliński — Polska, porucznik A tcherley — An- 

glja k tó ry  w  tych dniach podczas próbnego lotu spadł na ziemię.

tystyk i przed trzech lat, w  całeB 
Hiszpanii było 55% kobiet analfabetekJ 
a i z pozostających 45% napraw dę w y­
kształconych jest bardzo znikom y uła­
mek. Naogół kobieta hiszpańska sp^-' 
dza swój czas na czytaniu lekkich ro-, 
m ansów, pow ażna lektura jej nie zaj-’ 
muje; nie ma odpowiedniego do niej' 
przygotow ania. Ambicja p racy  zaw o­
dowej i w zw iązku z tern zajęcia pew ­
nego stanow iska w  społeczeństw ie 
jest bardzo słabo rozw inięta. Bogate' 
m ałżeństw o, sy ty , leniw y żyw ot s ta ­
nowią ideał większości hiszpanek.

Należy jednak stw ierdzić, że mło­
de pokolenie zaczyna się garnąć do po­
w ażnych studjów i p racy  samodzielne!. 
(W edług rocznika 14-go „Nauka Pol­
ska") w  r. a. 1927-28 w  13 un iw ersy te t 
tach Hiszpanji studjow ało ogółem  
45.463 studentów  w  tern 4.221 kobiet. 
W  Uniwer. M adryckim  na 13.595 słu­
chaczy jest 1.461 kobiet, przytem  na> 
w ydziale filozofji i litera tu ry  studjuje 
1,61 m ężczyzn i 178 kobiet, na p raw ­
nym  3,700 m. i 29 kobiet, na w . lekar­
skim 3,347 i 54 k., na farm aceutycz­
nym  1.349 i 380 k, na dentystyce 311 
m. i 12 k. W  tym  sam ym  roku na 
U niw ersytecie M adryckim  dyplom z> 
ukończenia studjów otrzym ało 950 
m ężczyzn i 92 kobiety. Porów nując 
liczbę studentów  w całem  państw ie w! 

.la tach  szkolnych 1926-27 i 1927-28 win 
dzimy, że w  r. 1927-28 na 41,242 m ; 
p rzyby.a  4.808 i na 4,221 kobiet p rzy ­
było 936. Liczba studentek w zrosła  
p rzedew szystkiem  na U niw ersytecie 
w  Barcelonie (205), a następnie wj 
M adrycie. C yfry  przytoczone św iad­
czą, że pęd do studjów i nauki budzi 
się w ród kobiet hiszpańskich, a prze­
obrażenie stosunków  społecznych i po­
litycznych, czego jesteśy  świadkam i,' 
niew ątpliw ie w płyną na jej psychikę, 
uzyskane p raw a polityczne przekształ­
cą ją na pożyteczną i czynną obyw a­
telkę kraju. P roces tej przem iany bę­
dzie musiał się odbyw ać w tempie nie­
zw ykle szybkiem , aby dogonić kobie­
tę europjską i na rów ni z nią stać się 
w spółtw órczynią życia współczesnego.

Jak wprowadzono pończochy?
Sir Hali Caine, *

zm arł p r z e ^ k i l lS 0? 18" 2 1 dramatUTg’ 
siadłości na wyspie W S™°3 P°"

skich narodów europej-

W  starożytności ani w  w iekach ś re ­
dnich nie znano pończoch. Początek  
w łaściw y dały długie, obcisłe spo­
dnie, noszone w e Francji, zw ane 
„chausse", które opinały nogę od bio­
der, aż po stopę. Strój taki pow szech­
nie nosili Germ anowie, skąd zyskali 
sobie u Rzym ian imię barbarzyńców , 
bo Rzymianie mieli strój taki w  pogar­
dzę- , ^W  roku 1550 przyszło na myśl pew ­
nemu francuskiem u kraw cow i podzielić 
ow e spodnie na dwie części, przecina-

Techuiczne nowości na w ystaw ie biurowei „lha“ w Berlinie.

jąc je na w ysokości kolan. G órną część | 
tej garderoby nazw ano „haut-de-chaus- 1 
se“, dolna zaś „bas-de-chausse“. Naro­
dziny takiej innowacji stroju m iały du­
żą w artość dla ludzi z tow arzystw a, 
bowiem  daw ało to w iększą skobodę 
ruchom, niekrępując nogi w  tańcach i 
chodzie.

Coraz w yraźniej formujące się poń­
czochy odniosły już w yraźny  triumf w 
renesansie nad średniem i wiekami, bo 
w tedy  już i dam y przy ję ły  je żyzcliw ie 
skracając długie „dessous" i odrzucając

Otwarcie 
międzynarodowej 

wystawy biurowej.
U góry na lew o: m aszyna 

odbierająca dyktando, które 
przez stenotypistkę dowolnie 
często może być pow tórzone. 
U dołu na lew o : m aszyna do pi­
sania zm ontow ana w  pudle, 
przeto podczas p racy  stenoty- 
pistki mie mąci c iszy  biurowej. 
U góry na p raw o sam opracują- 
cy telefonstenograf. Podczas 
nieobecności w łaściciela telefo­
nu aparat ten odbiera i notuje 
samodzielnie depesze i krótkie 
uwiadomienia. U dołu na p ra­
w o: M aszyna fakturow a z for­
mularzami - tasiem ka1̂  na rol­
kach.

dawne, krótkie pończochy z grubej w eł­
ny. Zaczęto nosić barw ne, jedw abne i 
koronkow e, ręcznej roboty pończochy. 
Kiedy w reszcie na przełom ie XVI i 
XVII w. Anglik W illiam Lee z Cam bri­
dge w ynalazł m aszynę tryko tarską ,, 
pończochy zyskały  obyw atelstw o w, 
świecie.

Od tej chwili zaczęto zw racać uw a­
gę na  zgrabne nogi i m ałe nóżki, a poe­
zja zaczęła opiew ać nóżki kobiece. 
P ie rre  de Bourdeilles, piszący hymn p. 
t. „O piękności nóżek" rozpętał u dam 
francuskich żądzę pochwalenia się pię­
knem! nóżkami, które niestety  k ry ły  i 
długie suknie. I oto gwoli tym  chęciom 
zaczęto  w prow adzać na dw orach ałe-j 
goryczno-m itologiczne zabaw y „pa-, 
sterskie", z krótkiem i sukienkami i ko-, 
k ieteryjną modą strojnych powiązek.

C zasy arkadyjskich uciech m inęły:, 
skończył się triumf pończoszek epokij 
baroku i rokoka; w ielka rew olucja 18, 
wieku w yklęła pończochy, a nieliczne,) 
odważne patrycjuszki k ry ły  je pod dłu-j 
gą suknią — w  czasie dyrektorjatu .

O statnie lata  ogłosiły triumf pończo-; 
szki, pozw alając je podziw iać na modzej 
odkrytej po kolano. Ale: „tem pora
m utantur!" Kto wie, jak za pół wieku, 
nasze wnuczki zapatryw ać  się będą na, 
ów „zło ty  w iek" pończochy; jesteśm y, 
przecież w  dobie chowania się jej...

0 MO! J— Bo to pani t a k ’gada przez nie 
świadomość. Niby to my, km iotkow ie,, 
nie potrzebujem y nauków. A co ja- 
bym zrobił przez znajomości chemji.' 
M asło podpraw  burakiem, jaja zgniłe 
odśwież, mleko z w ody zrób. Oho, 
dzisiejszy chłop to musi być całkiem  
nauczny.



Tajemnicze zatonięcie łodzi podwodnej.
Od kilkunastu tygodni uw agę fiń­

skiego w yw iadu wojennego zaprząta  
pobyt na m orzu Bałtyckim  w  pobliżu 
w ybrzeży  Finlandii g rupy  okrętów  
Bolszewickich, k tóre po pewien czas 
odpływ ają do portów  sowieckich aby 
po paru dniach znowu pow rócić na po­
przednie miejsce. O kręty  bolszew ic­
kie, w śród k tórych  obok statków  w o­
jennych znajduje się rów nież duży dok 
pływ ający, uporczyw ie trzym ający  się 
w  pobliżu tej części m orza, gdzie przed 
4 m iesiącam i w  wielce zagadkow ych 
okolicznościach zatonęła łódź nr. 9 
w chodząca w  skład bałtyckiego dyw i­
zjonu czerw onej floty.

Już wiele podejrzeń w zbudzało sa­
mo zatonięcie tej łodzi bowiem  w ypa­
dek zdarzył sie praw ię u w ró t Sw ea- 
borga, obecnie zaś stale m anew ry  so­
w ieckie praw ie wcale nie pozostaw ia­
ją wątpliwości, że bolszew icy przygo­
tow ują coś niezw ykłego, co w  przy-

Katastrefa nawyicigach.

szłości może zbyt . dotkliwie dać się we 
znaki Finlandji.

Jeśli chodziłoby tu o podniesienie 
z dna m orza łodzi podwodnej nr. 9, to 
bolszew icy niew ątpliw ie nie odrzuca­
liby propozycji Finów, k tórzy natych­
m iast po otrzym aniu wiadomości o ka­
tastrofie zaofiarow ali sw ą pomoc, a 
rozporządzając wszelkiem i niezbędne- 
mi środkam i, napew noby zdołali u ra­
tow ać łódź i nieszczęsną załogę, W  grę 
wchodzi tu jednak inna spraw a, a  m ia­
nowicie budow a podwodnej stacji ben­
zynowej z której sowieckie łodzie pod­

wodne, o p eru jące• przeciw  Finlandji 
m ogłyby w  razie w ojny uzupełniać za­
pasy paliwa bez konieczności zawijania 
do portów  sowieckich. S tacja taka 
odałaby poprostu nieocenione usługi, 
stanow iłaby bowiem  sw ego rodzaju 
port podwodny, dostępny dla „stalo­
wych rek inów 1' Z. S. S. R.

W yw iad  w ojskow y, jak należy 
w nioskow ać z treścią artykułu , po-

I święconego tej spraw ie przez fińską 
„Aijan Sana", zdołał przekonać się o 
słuszności tych przypuszczeń p rzy  po- 

• m ocy agentów , k tó rzy  na kutrze mo-

Samolot-olbrzym nad Iłowym Jorkiem.

‘ Na w yścigach sam ochodowych o 
w ielką nagrodę m iasta M onzy (W ło­
chy) w padł E t a n c e 1 i n, jeden z naj­
w ybitn iejszych autom obilistów w ło­
skich, razem  z sw ą m aszyną pomiędzy 
publiczność. 4 osoby poniosły śm ierć 
na miejscu, a 15 odniosło ciężkie oka­
leczenia. Etancelin, pędząc w  szalo- 
nem tempie, s tracił w ładzę nad ma­
szy n ą , najechał na barjerę i samochód 
:wpadł pom iędzy widzów. — Rycina 
przedstaw ia E tancelina przed startem .

Zdjęcie fultograficzne, przekazane z Now ego Jorku. W  głębi w idzim y dziel­
nicę „drapaczy" M anhatan. Jak  w iadom o „Do X 2 jest samolotem  olbrzym em  
o 12 silnikach, który  ostatnio w yruszył z nad jeziora bodeńskiego w podróż

transatlantycką.

Kowy światopogląd hiszpanki.
Płom ienna studentka uniw ersytetu  

m adryckiego, w  ostatniem  swojem 
przem ówieniu do Curie-Skłodow skiej 
ośw iadczyła kategorycznie, że: my,
hiszpanki, m am y już dość rom antyzm u. 
Nie chcem y już być Carm enam i i chce­
my, by pani wiedziała, że jony i elek­
trony, że s truk tu ra  atom u i cała wie-

Powódź w Anglji.

dza ścisła, oraz cała polityka młodej 
naszej republiki, bardziej nas poryw a i 
podnieca, niźli przysięgi Don Josego i 
em ocje 'w alk i byków .

Jak  na hiszpankę, to... bardzo do­
niosłe oświadczenie!

Tak samo jeden z obyw ateli Sew il­
li, czy innej G renady, rzekł, w skazując 
na arenę w alki byków : oto moi pań­
stw o, pomnik, z k tóregośm y może naj­
mniej dumni...

Nareszcie! Trochę upuszczonej 
krw i hidalgów i już w strę t do krw i. 
Rew olucja francuska dała D eklarację 
P raw  Człow ieka, hiszpańska da, jak 
w idzim y, Deklarację P raw  Zw ierzęcia  
i tylko nabożeństw o do św. Łukasza, z 
sym bolicznym  jego bykiem, ucierpi 
nieco.

torow ym  wjechali na pełne morza, ; 
obierając kierunek na statki so w ie c k ie ,I  
zgrom adzone w  liczbie 17. Gdy bolsze-j 
w icy dostrzegli łódź, natychm iast za«j 
częli daw ać sygnały  na „stój". Fino­
wie jednak parli całą siłą 100-konnego 
m otoru naprzód. — W ów czas na  jed- 
nym z torpedow ców , będących pod 
czerw oną banderą a tw orzących  ta ­
jem niczą grupę, w ykw itł b iały  obłok 
dym u i głuchy huk, pow tórzony ty - j 
siącznem  echem, rozległ się w  pow ie­
trzu. Załoga ku tra  nie stchórzyła  je- j  
dnak i na widok pocisku, k tó ry  padł 
opodal w  m orze, wzbijając słup w ody, 
lecz w  dalszym  ciągu pędziła do okrę­
tów. Jeszcze minuta i łódź przejecha-; 
w szy przez w ąską szczelinę pom iędzy 
torpedow cam i, znalazła się w ew nątrz  
koła utw orzonego przez okręty , — 
dokiem.

Jeden rzut oka w ysta rczy ł agen­
tom w yw iadu fińskiego, aby dow ie­
dzieć się, jaką pracę w ykonują bolsze* 
w icy. Oto z doku, podtrzym yw anego) 
i zasłanianego przez parow ce, opu- I 
szczono na dno m orza potężnych roz­
m iarów  dzwon, k tó ry  nurkowie, po-, 
sługujący się 3 łodziami, podtrzym y-i ł 
wali jak najostrożniej pod powierz/*} i 
chnią wody.

T eraz  nie uległo już w ątpliw ości, żą  
m arynarze sow ieccy budują baze dl^ 
łodzi podwodnych, na dnie m orza i że, 
łódź nr. 9 zderzyła się ze statkiem  po-j 
mocniczym  i zatonęła p rzy  tej właśni,a 
a nie innej czynności.

Agenci fińscy, k tó rzy  w ydarli boi-, 
szewikom  tak  skrzętnie uk ryw aną ta4 
jemnicę zostali tym czasem  przez ma-J 
rynarzy  aresztow ani i zrew idow ani, aj 
następnie poddani badaniom. /W yw ia-i 
dow cy podali się za spokojnych wy-f 
cieczkow iczów , k tó rzy  spostrzegłszy} 
p rzy  brzegach fińskich okręty, przy-j 
puszczali, że są to statk i przem ytnik
cze przew ożące spirytus.

Tłum aczeniom  tym  naturalnie nie? 
dano w ia ry  i natychm iast zawiadom io­
no o pochw yceniu Finnów  Lenin,gra<t£- 
skąd w krótce przybył w y ż sz y  rangą/
oficer, celem przeprow adzenia śledź-} 
twa.

Jednem u z agentów  udało się z n a y  
staniem  nocy zmylić czujność strażyj 
i w ydostać  się na pokład, skąd optr*, 
szczenie się po linie do łódki by ło  dzie-j 
łem jednej chwili. Pod  osłoną ciemno-, 
ści i mgły, pomimo ostrzeliw ania i po-'- 
goni, dzielny finn przybył do brzegów / 
i udzielił w ładzom  wiadom ości, zdo-» 
byte z tak  wielkiem poświęceniem . Lo-.

)sy  innych członków  w y p raw y  są nie*' 
znane

Obecność u w ybrzeży  Finlandii
okrętów  sowieckich zbiega się jeszcze^

L —z innym wypadkiem . Oto niespodzia­
nie p rzestało  funkcjonować połączenia 
telefoniczne pom iędzy Helsinki, Hel­
singfors, a stolicą Estonji — Rewlem . 
Gdy zaczęto badać przyczynę przer-ł 
w ania komunikacji, okazało się, że, 
podmorski kabel, łączący  obie stolice,, 
został w  wielu m iejscach przecięty . '

Ucieczka z kolonji karnej.

Także Anglja została nawiedziona pow odzią. O lbrzym ie połacie pól i łąk, 
wsie i osiedla w  Yorkshire zostały zalane w odą. O grozie klęski powodzi

w Anglji św iadczy nasza rycina.

G azety  francuskie podają obszerny 
opis ucieczki dw unastu zesłańców  z 
kolonji kannej w  Gujanie francuskiej, 
dokąd, jak wiadomo, zsyłani są naj­
ciężsi zbrodniarze, skazan] p rzez  sądy 
francuskie na dożyw otnie lub długole­
tnie roboty ciężkie.

Niedawno dw aj niebezpieczni w ła ­
m yw acze : Louis Desplats i M arcel Le- 
garde, p rzebyw ający  w e wspom nianej 
kolonji karnej, postanowili z niej uciec 
wspólnie z dziesięciu innymi zesłańca­
mi. O puściw szy więc pew nej nocy ko- 
lonję, przez dw a tygodnie przedzierali 
się przez puszczę w  stronę m orza, 
przez cały  ten czas narażeni na atak  
dzikich zw ierzą t i w ężów  jadow itych, 
tudzież znosząc trudy  okropne.

W reszcie zupełnie już wycieńczeni,

dobrnęli do w ybrzeża  m orskiego, gdzie! 
zdobyw szy dw ie łodzie, popłynęli, 
w zdłuż brzegów  w  stronę V enezuela 
W  drodze jednak zaskoczyła ich bu rzai 
podczas której zatonęła jedna z ich ło-| 
dzi, przyczem  D esplats i sześciu in-, 
nych zesłańców  znalazło śm ierć w  fa-j 
lach m orskich.

Legarde jednak z czterem a pozosta-» 
łymi zbiegami dotarł drugą łodzią doj 
Venezuela, gdzie w szakże aresztow a-j 
no ich zaraz po w ylądow aniu. ^

Czeka w ięc ich w ydanie w ładzom  
francuskim, o ile nie będzie uw zglę­
dniona w ysłan ia ich w  imieniu p rzez : 
jednego z adw okatów  venezuelańskicK. 
do prezyden ta  Venezueli prośba, aby/ 
w  drodze łaski nakazł uwolnić zbiegów  
z w ięzienia.



W stolicach Europy ciszej...
Zdarzyło  się niżej podpisanemu, że 

wpadł, jak po ogień, do trzech stolic Eu­
ropy: Berlin, Paryż, Londyn —  w ciągu 
pięciu d n i . . .  W  takim pędzie można 
w yraźnie  i mocno odczuć to tylko, co naj­
bardziej uderza przybysza. Zwłaszcza, 
jeśil to coś stanowi objaw nowy, z któ­
rym  stykam y się po raz pierwszy na 
gruncie znanym już dawniej.

Otóż nowina: w e wszystkich trzech 
stolicach — ciszej. Piekło wielkomiej­
skie — stonowane, dyskretniejsze. Jeżeli 
jeszcze nie ujarzmione całkowicie, w  każ 
dym  razie mocno przyciszone. Nowo­
czesną hydrę — demona ruchu — chw y­
cono za gardło, żeby nie wrzeszczał tak 
przeraźliwie. „Haiasomierze", które za­
częły funkcjonować dwa, trzy lata temu, 
na coś się przydały. W  walce z rykiem 
aut, trzaskiem tramwajów, skrzypieniem 
wozów, odniesiono sukces.

W  najruchliwszych dzielnicach stolic 
europejskich — zmiana pod tym wzglę­
dem radykalna. W  Berlinie na Alexan­
der P la tz  nie można było rozmawiać — 
nietyiko na ulicy, ale nawet w  mieszka­
niu przy o tw artych  oknach. Tak samo 
w  Paryżu  na wielkich, bulwarach. Tak 
samo w  City londyńskiej. Dziś inaczej. 
Zmieniła się „muzyka" wielkiego miasta. 
Po tw orny  „bruityzm". tak sławiony w 
poezji urbanistycznej futurystów, prze­
obraził się w  szum. Miasto szumi. Nie 
ryczy, nie huczy, nie drze się w  niebo- 
głosy, tylko szum i. . .  Dobra zmiana dla 
uszu i ne rw £w _ #.

Zdołano poskromić szoferów . Wolno 
Im  trąbić t y l k o  w  w yjątkow ych w ypad­
kach. Na wielkich placach w ogóle trąb­
ki używ ać zakazano. Na Place de la 
Concorde, przez k t ó r y  przejeżdża setki 
aut na minutę cichy szum. Ani jednej 
trąbki. Można rozm awiać szeptem.

Dzwoniące sygnały policyjne w szę­
dzie zniesiono. Sygnałem, wstrzym ują­
cym ruch jest albo czerwone światło al-

pałeczka policjanta Dla orientacji po- 
trzebny jest wzrok, nie słuch.

Tramwaje, autobusy, wozy, poddano 
rygorom, działającym pod tym samym 
znakiem: ciszy- W  tramwajach i auto­
busach lepiej umocowano szyby, które 
już nie drżą, co zwłaszcza w Paryżu  — 
tak wzmagało hałas miasta. W e wszel­
kiego rodzaju wehikułach mocniej oliwi 
się resory, żeby nie skrzypiały.

Rad jo we megafony na ulicach tych 
stolic należą do przeszłości. A była to 
Prawdziwa orgja. Każda większa firma, 
każda redakcja w ystaw iała  megafon 
Przed oknami. Muzyka mieszała się z 
Przemówieniem, śpiew z „ostatniemi 
wiadomościami", odczyt naukowy z re­
klamą. To w szy stk o  ustało. Ponadto: 
głośniki w  mieszkaniach mogą działać 
tylko przy zamkniętych oknach.

Sprawy robotnicze.
W ypowiedzenie taryfy ramowej w gór­

nictwie Śląska Opolskiego.
J » * > « l k 6 w  Śląska Opolskiego 

v . / enZiafy na 31 października b. r.
l,m° k riaCy *  ^  odpowiedzi na to, 
związek pracodawców górnośląskiego  
Przemysłu górniczego, w ypow iedział ta­
ryfę ramową, obowiązującą w  kopal­
niach węgla i kruszcu.

Układy w sprawie przedłużenia czasu 
pracy w Spółce Brackiej.

Pomiędzy administracją Spółki B rac­
kiej w Tarn. Górach a przedstawicielem 
Związku pracowników umysłowych Z. 
Z. P. odbyły  się układy o przedłużenie 
czasu pracy w szpitalach brackich. D y­
rektor Spółki Brackiej p. dr. P o tyka  do­
magał się bezpłatnego czasu pracy, zrze­
czenia się zapłaty za godziny nadliczbo­
we, w  mniejszych le<^nicach zrzeczenia 
się urlopów, skrócenia dotychczasowych 
urlopów, obniżenia płac oraz pogorsze­
nia dotychczasowych praw  emerytal­
nych. Układy nie dałv żadnych wyni­
ków

Sprzedawcom gazet nie wolno k rzy ­
czeć. A dawniej byli właśnie dobierani ze 
specjalnie silnemi strunami głosowemi.

Wszelkiej reklamie zostawiono ciche, 
ale wielkie pola: druk, szyld i światło 
elektryczne.

W  walce z hałasem miasta rodzą się 
coraz nowe i coraz bardziej śmiałe po­
mysły. Oto Londyn zamierza wyłożyć 
szereg ulic — kauczukiem. Koszt duży: 
200 zł. m etr kw adratow y. P ierw szą  
„skauczukowaną" ulicą ma być Lombard 
Street. Banki położone przy tej ulicy za­
ofiarowały udział w  kosztach.

Znakomity historyk i socjolog włoski, 
Guglielmo Ferrero, w  głośnej broszurze 
„Przem owa do głuchych" narzekał na 
szalone tempo „cywilizacji technicznej",

która „odebrała ludziom spokój", a we 
wielkich miastach „spłoszyła sen z na­
szych powiek". Przeklinał hałas, który 
niszczy nasze nerwy. W rogowie tej cy­
wilizacji wciąż w ysuw ają  ów argument: 
że życie miasta zamienia się w  piekło. 
Możemy teraz stw ierdzić: to piekło daje 
się ujarzmić. W  stolicach ciszej.

Ale — ku uwadze rodaków : nie we 
wszystkich stolicach. Na każdem miej­
scu wielkich bulwarów paryskich prze­
jeżdża do tysiąca aut na minutę. W  W ar­
szawie, na Nowym Świecie naliczymy 
na minutę aut conajwyżej dwadzieścia! 
— trzydzieści! „Za to na Nowym Świe­
cie m amy większy hałas, niż na bulwa­
rach paryskich.

Jakieś nieporozumienie . . .  J. W.

Rozmaitości.
Zemsta dziennikarza.

Niebezpiecznie jest zadzierać z dzien­
nikarzami, zwłaszcza jeżeli się jest dy­
rektorem teatru. Jeden z gazeciarzy pa­
ryskich zemścił się za małe nieporozu­
mienie z dyrekcją teatru „Ambigu" na- 
stępującem ogłoszeniem:

„Pies, widocznie dotknięty paroksy­
zmem wściekłości, uwijał się wczoraj po 
polach Elizejskich, napadjąc kilka osób 
przechodząc. Ścigane odważnie przez 
żandarma, którego imię niestety nie jest 
nam znane, przeleciało to wściekłe zwie­
rzę przy  Bulwarze i schroniło się do te­
atru „Ambigu", którego bram a była 
przypadkowo otwarta. Pomimo wszel­
kich poszukiwań nie powiodło się d o  
tychczas wyśledzić jego kryjówki".

Rozumie się samo przez się, że tego 
wieczora nie było żjywej duszy w  tea­
trze i artyści popisywali się przed pu- 
stemi ławkami. Dyrekcja straciła w  cią­
gu kilku dni 10 000 franków, i dopiero 
kilkakrotne ogłoszenia zbijające tę wieść 
zdołały zwabić znowu publiczność do 
tego teatru.

Największy dywan na kuli ziemskiej
Amerykanie pomimo kryzysu m ate­

rialnego nie przestali ubiegać się o pier­
wszeństw o na wszystkich polach. Osta­
tnio mogą pochlubić się jeszcze jednym 
rekordem, mianowicie posiadaniem naj­
większego dywanu na kuli ziemskiej. 
Największym dywanem, jaki istniał do­
tychczas na świecie, był to dyw an roz­
łożony w  przedsionku teatru Roxy w  
Nowym Jorku. W aży  on dwie tony i do 
czyszczenia go, które się odbywa dwa 
razy do roku, potrzebna jest praca 36 
osób. Świeżo nabyty przez Amerykę dy ­
wan posiada jeszcze bardziej imponują­
ce rozmiary. Dyw an ten znajduje się w 
hotelu W aldorf Astoria. Ma on 35 metr. 
długości i 30 szerokości. Nad wykończe­
niem dywanu pracowało przez 10 mie­
sięcy 35 wykwalifikowanych robotnic, 
których praca polegała na związaniu 12 
miljonów supełków składających się na 
skomponowany przez specjalnego a r ty ­
stę deseń tego olbrzymiego dywanu.

Szczęśliw y milioner . . . przez jedną noc
Onegdaj w  spraw ach handlowych 

przyjechał do Rotterdamu pewien wieś­
niak. Jakież było jego zdumienie, gdy 
tuż przed dworcem ukazał się wóz, a na 
nim wielkiemi literami napis: „Główna 
w ygrana  miljon franków padła na numer 
012137". Posiadaczem tego losu był w ła­
śnie ów wieśniak. Nie mogąc z powodu 
spóźnionej pory odebrać należnych mu 
pieniędzy, postanowił uczciwie „oblać" 
tak pięknie rozpoczęty przyjazd. W  naj­
wytworniejszej restauracji miasta kazał] 
sobie podać sutą i obficie alkoholem za­
krapianą kolację. Nie bez lekceważenia 
uiścił bajoński rachunek, podany przez 
kelnera. Nazajutrz nieco zaspany, z bi- 
jącem sercem udał się do biura kolektu­
ry, aby odebrać należne pieniądze. 1 tu 
biedny wieśniak zdumiał się poraź drugi. 
Oświadczono mu, że nr. 012137 nigdy 
niczego nie wygrał, że jest to praw do­
podobnie numer na jakiejś tablicy rekla­
mowej. Istotnie okazało się, że była to 
pomysłowa reklama świetnego filmu 
Kene Clair‘a „Miljon". W  smutnym na- 
stioju wrócił na wieś, gdzie odbędzie 
długą dyskusję z,... żoną.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszaw ie

w  dniu 18 w rześn ia  1931 r.
D o la r  a m e ry k ań sk i 8.90*/u> zt. F u n t  sz te rlin g ó w  

an g ie lsk ich  43.28 zt. 100 f ra n k ó w  fran cu sk ich  
34.91 zt. 100 k o ro n  c ze sk ich  26.39 zt. 100 lir  
w td sk ich  46.60 zt. 100 f ra n k ó w  sz w a jca rsk ich  
173.82 zt. 100 b e lg  b e lg ijsk ich  123.83 zł. 100 lei 
ru m u ń sk ich  5 .32%  zł.

Giełda zbożow a w  W arszaw ie  
w  dniu 18 w rześn ia  1931 r.

Ż y to  21.00—21.50. P sz e n ic a  23.50— 24.00. — 
O w ies jed n o lity  21.50—23.00. O w ies z b ie ra n y
20.00—21.50. Jęczm ień  na k a sz ę  19.50— 20.00. J ę ­
czm ień  b ro w a rn y  21.50— 23.50. M ąk a  p sz e n n a  
lu k su so w a  46.00— 56.00. M ąk a  p sz e n n a  w y b o ro ­
w a  41.00— 46.00. M ąk a  ż y tn ia  37.00— 39.00 O trę ­
b y  p szen n e  ś re d n ie  14.50— 15.00. O trę b y  ży tn ie
12.00— 12.50. R z ep a k  z im ow y 29.00— 31.00. G roch  
W ik to r ia  26.00—30.00. K u ch y  rz ep a k o w e  17.50 
do 18.50. O b ro ty  m ate . U sp o so b ien ie  spoko jne .

Giełda zbożow a w  Poznaniu
w  dniu 18 w rześn ia  1931 r.

Ż y to  21.50— 22.00. P sz e n ic a  20.75—21.75. J ę ­
czm ień  p rz e m ia ło w y  18.50— 20.00. Jęczm ień  b ro ­
w a ro w y  23.00—24.50. O w ies 19.50—20.50. M ąka 
ż y tn ia  65 p roc . 33.00—34.00. M ąk a  p sz e n n a  65 
p ro c . 32.00— 34.00. O trę b y  ży tn ie  12.50— 13.25. 
O trę b y  p szen n e  11.75— 12.75. O trę b y  pszen n e  
g ru b e  12.75— 13.75. R z ep a k  28.00—29.00. G roch  
W ik to r ja  23.00— 26.00. G roch  F o lg e ra  23.00— 25.00 
Z iem niak i jad a ln e  2.30— 2.50. U sp o so b ien ie  sp o ­
kojne.

SPORT.

Kronika gospodarcza.
Zmniejszenie komunikacji autobusowej.

W  o sta tn ic h  dn iach  u n ieru ch o m io n y ch  zo sta ło  
w iele  linij a u to b u so w y c h  n a  te re n ie  ca łeg o  k r a ­
ju. W  w o je w ó d z tw ie  w a rsz a w sk ie m  liczb a  linij 
a u to b u so w y c h  zm n ie jszy  ta  się  w  o k re s ie  o s ta t­
nich  d w u  ty g o d n i o p rz e sz ło  15 p ro c en t. W  in­
n y ch  w o je w ó d z tw a c h  zau w a ż a  s ię  ró w n ie ż  o g ra ­
n iczen ie  k o m u n ik ac ji a u to b u so w e j w  ty m  sam y m  
m niej w ięce j s to sunku . W  poró w n an iu  z ruchem  
w  k om unikac ji au to b u so w ej w  m iesiącach  le t­
nich, liczb a  u trz y m y w a n y c h  linij a u to b u so w y c h  
z m n ie jszy ła  s ię  b lisko  o 50 p ro c en t.

Sprawy towarzystw.
R oździeń -Szop ien ice. P o d a je  się do  w iad o m o ­

ści w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  ć w icz ąc y ch , że  lekcje  
śp iew u  T o w . im. „W yspiańsk i*1 o d b y w a ją  się  r e ­
g u la rn ie  w  k a ż d y  p o n ied z ia łek  i c z w a r te k  w  auli 
g im nazjum . Ze w zg lęd u  n a  o d b y ć  m a ją c y  się  z 
p o czą tk iem  p a źd z ie rn ik a  koncert w  P o lsk ie m  R a- 
djo, o b ecn o ść  n a  lek c jach  w szy s tk ic h  ć w iczący ch  
je s t  k o n ieczn a .

Kalendarzyk Zebrań Federacji 
Górniczej.

R atow ice-C entrum . Z eb ra n ie  m iesięczn e  o 
godz . 14 w  lokalu  p. L igonia.

G iszow iec. Z eb ra n ie  m iesięczn e  o godz , 16 
w  lo k a lu  p. H eczko .

M ała D ąbrów ka. Z eb ran ie  m iesięczn e  o godz. 
17 w  lo k a lu  p. K o n ia rk a.

Ś w ięto ch ło w ice . Z eb ran ie  m iesięczn e  o godz. 
15 w  lo k a lu  p. W ie cz o rk a .

Ł agiew niki. Z eb ra n ie  m iesięczn e  o godz. 13 
w  lokalu  p. K okota .

W ielk ie  P iek ary . Z eb ran ie  m iesięczn e  o godz. 
15 w  lo k alu  p. G ru szk i.

B ykow in a . Z eb ra n ie  m iesięczn e  o godz. 14 
w  lokalu  p. Z g ry z k a .

C zy jesteś członkiem  Z. O. K- Z.?

Niedzielne imprezy sportow e.
N ied zieln y  p ro g ram  im prez  sp o rto w y c h  PóU  

ski je s t  b a rd zo  u ro zm a ico n y . W p ły n ę ły  n a  tg  
gośc inne  w y s tę p y  d w ó ch  n a jlep szy ch  z aw o d n i. 
k ó w  św ia ta  jak ich  P o lsk a  w  ty m  ty g o d n iu  będzi*  
go śc iła . P ie rw s z y  to  b ieg acz  nad  b ieg aczam i —  
N urm i, zaś  d ru g i to ten is is ta  C o ch et, k tó re g o  n ie  
tak  p rę d k o  b ę d z iem y  w  P o lsce  o g ląda li. P o z a -  
tem  w  Ł o d zi o d b ęd zie  s ię  m ię d z y o k rę g o w e  spot­
k an ie  b o k se rsk ie  Ł ó d ź  —  Ś lą sk ; w  W a rsz a w ie  
pó łfina ł d ru ż y n o w y ch  m is trz o s tw  le k k o a tle ty c z ­
ny ch  P o lsk i AZS. W a rsz a w a  —  P ogoń  L w ów . 
W  K rak o w ie  b ieg  k o la rsk i „II. K u rje ra  C o d z ien ­
n e g o "  na  tra s ie  160 km . K rak ó w  —  K atow ice — 
Kraków z ud z ia łem  n a jle p szy c h  k o la rz y  P o lsk i. 
Na Ś lą sk u  2 w y s tę p  N urm iego  w  P o lsce , sp o tk a ­
nie p iłk a rsk ie  Ś ląsk  n iem iecki i polski, o ra z  w  
R y bn iku  w y ścig i m o to cy k lo w e  o ra z  z jazd  pla- 
k ie to w y  no i liga  tak że  będ zie  m ia ła  coś do  po­
w ied zen ia .

Śląsk polski —  Śląsk niemiecki.
Ja k  ju ż  p o d aw aliśm y  p o p rzed n io  —  w  nad­

c h o d zą cą  n iedz ie lę  z o s tan ą  ro z e g ra n e  na  b o isk r 
P ogon i w  K a to w icach  tra d y c y jn e  m ię d z y n a ro d o ­
w e zaw o d y  p iłk a rsk ie  p o m ięd zy  re p re z e n ta c ja m i 
Ś lą sk a  p o lsk iego  i n iem ieck iego . Z aw o d y  te  c ie ­
szą  się  z w y k le  po obu s tro n a c h  Ś lą sk a  re k o rd o ­
w ą  f rek w en c ją  p u b liczn o śc i Ś lą sk i O k rę g o w y  
Z w iązek  P iłk i N ożnej ch cąc  d ać  m ożność  publi­
czności ś lą sk ie j o‘g ląd an ia  ro z g ry w a n y c h  w  dniu 
tym  d w u  im p rez  tak  sp o tk a n ia  p iłk a rsk ieg o  jak  
i N urm iego , p rz e ło ż y ł sp o tk a n ie  p iłk a rsk ie  z 
g o d z in y  16-tej n a  g odzinę  11.30, tak , ż e  ko n iec  
z aw o d ó w  sp o d z iew an y  je s t  o godz. 1-szej, a  pu­
b liczność  do sp o tk an ia  N urm iego  z K usocińskim  
będ zie  m ia ła  p rz e sz ło  2 g o d z in y  cza su . R e p re ­
zen tac ja  ś lą sk a  w y s tą p j do  p o w y ż sz eg o  sp o tk an ia  
w  sk ład z ie  w zm ocn ionym , to też  ż y w im y  n a d z ie ­
ję że w a lk a  będ zie  b a rd z o  in te re su ją c a , a d ru ż y ­
n a  n a sz a  w y jd z ie  z teg o  sp o tk a n ia  zw y cięzk o . 
K rą ż ą  ró w n ie ż  pog łosk i, że n a  z aw o d ach  m a b y ć  
o b ecn y  m is trz  św ia ta  N urm i.

D ru g a  re p re z e n ta c ja  ś lą sk a  m a ją c a  w  dniu 
ty m  w y je c h a ć  do L w o w a , celem  sp o tk a n ia  z tam ­
te jsz ą  re p re z e n ta c ją  nie p o jed z ie , a  to  z pow odu 
u ro c zy s to śc i sp o rto w y c h  jak ie  w  ty m  dniu p rz y ­
pad ają .

M istrzostwa Ligi.
W  niedzielę  o d b ęd ą  się  n a s tęp u jące  m ecze 

lig o w e:
W a rs z a w a : P olonia —  Ruch
K ra k ó w : C racovia —  W arszaw ianka
L w ó w : Czarni —  Legja
P o z n a ń : W arta —  L ecbia

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

C ale  m u zy k a ln e  K a to w ice  z n iem ałem  za in ­
te re so w a n iem  o czek u ją  z ap o w ied z ian eg o  na 
śro d ę , d n ia  23 b r . k o n c e r tu  śp ie w a k a  św ia to w e j 
s ła w y  p. W łodzim ierza K aczm ara.

P. W łodzim ierz K aczm ar, k tó ry  w  ciągu k il­
ku la t  o s ta tn ich  zd o b y ł n iez w y k łe ' su k c e sy  n a  
p ie rw sz o rz ę d n y c h  scen ach  w ło sk ich , m ięd zy  in.. 
ja k o  cz ło n ek  m ed io lań sk ie j o p e ry  „D al V errn e"  
o ra z  „L a S c a li"  w z b u d z a  tern  ż y w sz e  z a in te re ­
so w an ie  pu b liczn o śc i k a to w ick ie j.

P ię k n a  b a rw a  tonu, sz e ro k a  sk a la , c z y s ta  In­
to n ac ja  p rz y  zn ak o m ite j d y k c ji, s ą  to  p rz y m io ty , 
k tó re  c z y n ią  z n a sz eg o  ro d a k a  a r ty s tę  n iepo­
śledn ie j m ia ry , a k a ż d y  jego w y s tę p  je s t p ra w - 
d z iw em  z d a rz en ie m  a r ty s ty c z n e m . A kom paniu­
je p. K aczm aro w i p. Jarosław  L eszczyń sk i. F o r- 
tep lan  k o n c e r to w y  z f irm y  B . Som im erfeld.

R E P E R T U A R .
Ś ro d a , dn ia  23 bm . k o n c e r t  „W ło d zim ie rzy  

K a cz m ara "  o godz. 20.30.

Kto wygrał?
8-m y dzień'ciągnienia.

Zł. 15.000 na nr.: 31358 
Zł. 5.000 na nr.: 184236 
Zł. 3.000 na n-ry: 70670 160164 175085 
Zł. 2.000 na n -ry: 10710 21851 38956 54711 

155366 177313
Zł. 1.000 na n -ry; 3825 14477 25116 25520 

57914 86028 103906 110258 113117 114642 116317 
165036 173731.

Zł. 500 na n -ry: 745 6023 8600 13241 13960 
17018 17062 26225 32731 38234 39805 47356 51846 
53095 57381 60679 64045 64261 67174 67717 68617 
64694 79859 82659 84194 92317 102777 114774 
115982 118108 119934 120712 123044 126185 131564 
132731 133136 135148 135629 136024 137713 137779 
138943 139177 140752 143609 146782 147053 15158t 
154674 156616 158318 158463 159869 159874 164186 
166926 170056 173262 180664 180414 181920 183945 
195088 196277 197890 198849 199501 202307 203874.

W y d a w n ic tw o  „K atolika P o lsk ie g o "  ł „K ato lika  
Ś lą sk ieg o " , „G ó rn o ś ląz a k a"  i „G ońca Ś lą sk ie g o  

w  K atow icach .
N ak ład em  1 d ru k iem : Drukarnia Ś ląska, spółka  
z ogr. odp. w  K a to w ica ch , ul. B atorego n r. 2. 
T e le fo n  878. — Za r ed a k cję  odpow iada: Fran­

c iszek  Godula w  K ró lew sk ie j H ucie.



Telefon: Król. Huta nr. 53 1 1492
P3S

P. K. O. Katowice 307483

Piekarnia Mechaniczna - Wielkie Hajduki
urządzona według najnowszych wymagań techniki i higjeny 

poleca swoje wyborowe wyroby piekarskie i cu k iern icze
Specjalne sucharki odtywcie i lecznicze na śwleśem maśle z zawartością wapna

W ielkie Hajduki, Krakowska 118 
W ielkie Hajduki, Krakowska 101 
Król. Huta, ul. Kościelna 29 
Król. Huta, ul. Szopena 3 
Król. Huta, ul. Ligota Górnicza 27 
Król. Huta, ul. Katowicka 30 
Król. Huta, ul. Krzyżowa 3

SUCHARKI DLA CHORYCH NA CUKRZYCĘ 

Własne Sklepy sprzedaży
Królewska Huta, ul. 3-go Maja 59 
Król.-Huta, ul. W olności 88 
Katowice, ul. K ochanowskiego 2 
Katowice-Dąb, ul. Król. Hucka 178 
Katowice, ul. Krakowska 92 
Katowice, ul. Stanisława 4 
Katowice, ul. Krakowska 9

M ysłowice, ul. Bytomska 4 
Siem ianow ice, ul. Sienkiewicza 6 
Siem ianow ice, ul. Sob iesk iego 42 
Siem ianow ice, ul. W andy 25 
Siem ianow ice, ulica Matejki 
Św iętochłow ice, ul. D ługa  
Szopienice, ulica 3-go  Maja 3

Li piny, Rynek 1 
Lipiny, ulica Średnia 22 
Nowa W ieś, ul. Sienkiewicza  
K ochłowice, ul. Farska 5 
M ichałkowice, ulica Kościelna 5 
Św iętochłow ice, ulica W olności

3003

W obec ogólnego k ryzysu  gospodarczego 
k tó ry  odbiera m ożność' zaopatrzen ia  się w naj 
po trzebn iejsze tow ary , postanow iliśm y w ysłać 
w iększą ilość kom pletów , po cenach niebyw ale 
niskich. Zaznaczam y rów nież, i i  kom plety na­
sze  zasługują zw łaszcza tern na uw agę, że  mi 
mo obniżonych cen zaw iera ją  tow ary  najlepsze 
jakości.

Tylko za zł. 10
w ysy łam y : 1 sw e tr  męski w  najw iększym  roz­
m iarze, do zapinania p rzy  szyji, w  kolorze g ra ­
natow ym , bronzow ym  i szarym , 1 koszulę mę­
sk ą  z zim owego tryko tu  w  w yborow ym  gatunku, 
1 p arę  kalesonów  tryko tow ych , zim ow ych o 
p ierw szorzędnem  w ykończeniu, 1 k ra w a t jedw ab­
n y  w  ślicznych w zorach, 1 parę  skarpetek  
cw enn w  deseń, bardzo  m odnych i 3 chustki do 
nosa z kolorow ym  szlakiem . Taki sam  komplet, 
tylko zam iast sw e tra  dodajem u pullow er męski 
w  ładnych deseniach, jest tylko w  cenie zł. 11.

Tylko za zl. 20 
w ysy łam y : 3K m etra  aksam itu w najnow szych 
sezonow ych deseniach  na elegancką suknię dam ­
ską , 1 pullow er dam ski żakard  ow o-deseniow y 
p rze ty k an y  jedw abiem , i koszulę modnie hafto­
w aną z białego p łó tna łub kolorow a, 1 p arę  re ­
form  zim owych tryko tow ych  w dobrym  gat., 1 
p arę  rękaw iczek  dam skich czysto  w ełnianych, 
podw ójnych (kolor w edług życzenia), 1 szeroki 
pasek lak ierow any  z niklow ym  zam kiem  w  w szy  
stk ich  kolorach i 3 chusteczki ba tystow e białe 
lub kolorow e z pięknym  haftem , lub 1 p. poń­
czoch „M acco“ . Do pow yższych  kom pletów  do 
lićzam y zł. 2,50 gr. jako koszta  opakow ania i opła­
ty  pocztow ej.

Tylko za zl. 39
W ysyłam y: 3 m tr. bostonu w  kolorze g ranat, i 
czarnym  lub 3 m tr. sukna be-z połysku w  kolorze 
g ranat, czarn y , brohz. i zielonym  na eleganckie 
Ubranie m ęskie, 314 m tr. jedw abiu „crep  sa tin“ 
(kolor w edług żądania) na piękną suknię dam ­
ską, 1 pullow er m ęski w  ładnych  deseniach w 
dobrym  gatunku, 1 sw e tr dam ski do zapinania z 
przodu w  najnow szych w zorach , 1 parę kaleso­
nów  zim owych trykot., 1 koszulę m ęską z zimo­
w ego trykotu  w  w yborow ym  gat., 1 koszulę 
dam ską „toledo“ białą  lub kolorow ą. 1 parę  re ­
form  dam sk. puszystych  zim ow ych (kolor w e­
d ług życzenia), .1 parę  skarpetek  męsk. ew tl. w  
deseń ,' 1 k ra w a t jedw abny  w  najnow szych w zo­
rach i 3 ohusteczki białe do nosa. Do danego 
kom pletu doliczam y, porto  zł. 3.

W ym ienione kom plety w y sy łam y  za zaliczką 
pocztow ą, po o trzym aniu  listow nego zam ów ienia. 
P łac i się p rzy  odbiorze. Zaznaczam y, iż kupują­
c y  nic nie pyzykuje* gdyż o ile tow ar mu się nie 
pedoba, przy jm ujem y go z pow rotem  i pienią­
dze natychm iast zw racam y.

Zam ów ienia prosim y adresow ać do naszego 
sk ładu fab rycznego: • 3.579

Firma „POLSKI TOWAJT Łódź, 
skrz. poczt. 208.

Na żądanie w ysy łam y  bezpłatn ie cennik na 
w szelkie to w ary , oraz na konfekcję z ogrom ną 
zniżką cen. Do każdego kom pletu dodajem y miłą 
niespodziankę.

(
Oosnodarze. Rolnicy, O l p a l e l e !

C hcąc mieć trw ały  i bezpieczny dach nad 
głow ą, używ ajcie Jo krycia  m ate rja ły  z górno­
śląskiej fabryki K oszycki i Liber. Nowy Bieruń 
is tn iejącej oo roku 1901.

W yroby  tejże: papa dachow a „KOLIBIT" <■ 
kplorze białym  i ..CZERWOLIT" o kolorze czer 
w onym  bezsm ołow cow e nie w ym agaia sm aro­
w ania przez szereg  lat i uznane są przez Tow 
U bezpiecz, jako m aterja ły  tw arde.

; P apa  piaskow a „E lastyczna" rów nom iernie 
ładnie piaskow ana gw aran tow ana co do jakości.

Żadaicie w szędzie tylko tych w yrobów . 339?

Rozpowszechniajcie 
nasza gazeta!

J  ", , m ir# i
aromatycznie

jak drogie mydła toaletowe pachnie ła­
godna 1 obfita Piana jakościow o niezrów­

nanego mydlą „Kollontay z pralką". Już 
sam zapach przemawia za tern, że m ydło 

..Kollontay" wyrabiane jest z czystych  
tłuszczów  roślinnych. 1 że jakość jego 

jest najprzedniejsza. M ydło „Kołłontay" 
ma jednak jedną wadę, a m ianowicie tą, 

że jest za tanie! N iestety jest jeszcze  
m nóstwo Gospodyń Domu. które w yda- 

wają niepotrzebnie daleko w ięcej pienię­
dzy, lecz nie otrzymują zato nic lepsze­

go. W yrób mydlą gatunkowo lepszego, 
niż prawdziwe m ydło „Kollontay", nie 

jest prawdopodobny. Dzięki rzetelnym  
zasadom, skrupulatnej kalkulacji, niskim 

cenom, w szystko  w iec na korzyść gatun­
ku towaru nic dla zbytecznych upięk­

szeń, stało się mydło „Kollontay z pralką" 
najpopularniejszą marką pośród w szyst­

kich w handlu znajdujących się mydeł.
W ystrzegajcie się naśladowań.

eo C
z pralko

Z ło ty  m edal na W y s ta w ie  w  K atow icach  1927.
Jed yn y  w y tw ó r c a :  E ryk  A. K o łłon tay , F ab ryk a  ch em iczn a K atow ice  - B ry n ó w .

Muzyczne
inst rumenty s t a n i a ł y
wyślemy każdemu kata­
log vmały darmo, duży 25 
gr. Poznański Dom Wy­
syłkowy Poznań, Wały 
Królowej Jadwigi nr. 11. 
5369

Egzaminy
zdasz, korzystając z po­
mocy szkolnych W yda­
wnictwa Wajnera, War­
szawa, Bielańska 5/46. 
Katalogi na żądanie bez­
płatnie. 3530

Chałupa
I morsa roli

.. okolicy lesistej, stoso­
wna dla inwalidy zaraz 
tanio do sprzedania. Ofer­
ty do admin stracji .K a­
tolika" pod nr. 2.000 
3.577

w

OOOOO

H E B L E
N adszedł nowy transport mebli:
sypialki, kuchnie 1 pojedyńcze meble, po 
cenach fabrycznych. Korzystajcie z okazji. 
Proszę przekonać sie o niskich cenach i 
solidnych wyrobach. Bez przymusu kupna.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  M E B L I

Pr. Motyka 3559
Król.-Huta, ulica Bytomska 34

C h c e sz  o tr z y m a ć  p o sa d ę ?
Musisz ukończyć kursy  fachow e koresponden­
cyjne im. profesora Sekulowicza. W arszawa, u! 
Żórawla Nr-. 42. K ursy w yuczają  listow nie: bu­
chalterii. rachunkow ości kupieckiej, korespon­
dencji handlow ej, stenografii, nauki handlu, p ra ­
wa. kaligrafii, pisania na m aszynach, tow aro ­
znaw stw a angielskiego, francuskiego, niem iec­
kiego. pisowni, g ram atyk i połskiei ekono­
mii. P o  ukończeniu egzamin. Żadajcie prospek 
tów . a r. 3338

Sprzedaż
krajowych i zagranicznych
pianin i fortepianów
Fritz Leuschner Katowice 
ul Kościuszki 11. Proszę 
zważać na numer domu. 
Nie mam składu. 35076

Uczeń
syn uczciwych rodziców 
może się zaraz zgłosić. 
Alojzy Popella, mistrz 
rzeźnicki, kopalnia Emma 
pow. Rybnik. 3572

P o s z u k u ję

u c z n ia
do zawodu szewskiego, 
Rduch Wincenty, mistrz 
Marklowice Dolne pow. 
Rybnik. 3574

Jesień
Zwróć uwagę na niebyw ałą zniżkę cen.

Na sezon jesienny  postanow iliśm y w ysłać  
niezliczoną ilość kom pletów  k tó re  są  niezbędne 
dla każdego domu, po cenach najniższych.

Tylko za 16 zł. 90 gr. 
w ysy łam y : 1 u b ran ie  cajgow e gafoard. męsk. g,n. 
tj. m arynarkę  i spodnie, 1 koszulę m ęską w  do­
brym  gat., 1 para  kalesonów  m ęskich, 1 poulo- 
w er dam ski lub męski w różnych  angielskich de­
seniach, 3 p a ry  skarpe tek  m ęskich cw ern., 2 m tr. 
ręcznikow e płótno w  dobrym  gat., 1 k ra w a t je­
dw abny. Do dunego kom pletu doliczam y porto 
2,50 gr.

Tylko za 29 zł. 50 gr.
w ysy łam y : 3 m tr. bostonu na eleganckie ubranie 
męskie w  kolorze g ranatow ym  lub czarnym  w 
dobrym  gatunku, 4 m tr. na suknię dam ską w  róż­
nych deseniach , 6 m tr. p łó tna krem ow ego  nada­
jąca się na bieliznę w szelkiego rodzaju , 6 m tr. 
oksfordu w paseczki lub w  k ra teczk i w  dobrym  
gat., 6 m tr. barchanu  na bieliznę czy sto  białą  lub 
w  p a seczk i w dobrym  gat., 6 chusteczek  kie­
szonkow ych. Do pow yższego  kom pletu dolicza­
m y porto  3 zł.

50 mtr. tylko za 32 zł. 90 gr.
w ysy łam y 10 m tr. na suknie dam skie w  różnych  
deseniach, 10 m tr. barchanu  na bieliznę w  do­
b rym  gat. czysto  białą  lub w  paseczki, 10 m tr. 
oksfordu w  paseczki lub w  k ra teczk i b. mocne, 
10 m tr. płótna krem ow ego nada jącą  się na bie­
liznę w szelkiego rodzaju, 10 m tr. ręcznikow e w 
dobrym  gatunku.

Tylko za 43 zł. 50 gr.
w ysy łam y : 1 ubranie m ęskie got. bostonow e w
kolorze czarnym  lub g ranatow ym  w  odpow ied­
nim gat. w  najnow szych fasonach lub 1 palto 
m ęskie jesienne (podać Nr.), 3 i pół m tr. rypsu 
welin, na elegancką suknię dam ską w e w szy st­
kich kolorach, 1 koszulę m ęską tryk . w  dobrym  
gat., 1 p ara  kalesonów  m ęskich w  dob rym  gat., 
1 koszulę dam ską tryk . I gat., 1 p a ra  reform  dam ­
skich tryk . zim. w dobrym  gat., 3 p a ry  skarpe tek  
cw ern., 6 chusteczek  kieszonkow ych, 1 k ra w a t 
jedw abny.

U w aga: W ysy łam y  w ełnę  w  paczkę pełnej
wagi — 20 lagów  w najlepszym  gat. tylko za 
17 zł. ( 20 zl.

Do pow yższych  kom pletów  doliczam y 3,50 gr 
tyt. opakow ania i o p ła ty  pocztow ej. W yżej w y­
mienione kom plety  w ysy łam y  po otrzym aniu  li­
stow nego zam ów ienia; płaci się p rzy  odbiorze na 
poczcie. Za dobroć tow aru gw aran tu jem y. Adre­
sow ać prosim y: 3.578

Hurt. skład  manufakt. P . T. „W Y G O D PO L",
Lódź, skrz. poczt. 60.

Na żądanie w ysy łam y  bezp ła tne  cenniki.

HonraopatyciiM
leczenie zastarzałych chorób wewnętrz­
nych płciowych i kobiecych — —

Dr. med. Herwich
KATOWICE, ul. 3-go Maja 40.

przyjmuję 10—12 1 4 —6 w niedziele od 10 do 11

SKI!
U branka dla ch ło p có w  przystępują­
cych  do Komunji św . już od 15 z ł .  P ier­
w szo rzęd n y  w a rszta t kraw ieck i. D la  
u ch od źców  najdalej idące udogod n ie­
nia. J a n  C iu p k a , m istrz kraw ieck i, —  
R ybnik, ul. S ob iesk iego  17 . 32


